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Biorę Redakcji „Dziennika Poi&tnego- , Plao o£ar)»ekl 
licłba 6 7.

Przed: łala wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półroczni* 
li /.Ir. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — luieeięczn
1 złr. JO ct.

Z przeacłką pocztową w państwie anstrjacMem, rocini*
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, ło całych Ni<fflfłee
rocznie 50 raarok — kwartalnie 12 marek marek 50 się-
do Francji, Anglji, Włoch i Szwaicaiji roeznre
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer k o sz tu je  6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l w f o i .  H c d a k ^ l l  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączajac niedziel i świat o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowże:
Pinro Administracji „Dziennika Polskiego®, plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we W,edniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei,' Szwajcarii i Wrocławiu pp. Haasenst.ein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za , opłata] 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1*/, ceiua od wyr zu. Pomieszkania 

sklepy po 1 et. od wyrazu

M \ m  f  rnliryce „Nadesłane1' 20 ct. od, w s z ą

k tó ra  w y n o s i:
(  miesięcznie 1 zł. 50 ct. 

w e  L w o w i e  £ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
t a  donoste izie  do  d o m u  d o p ła c a  s ią  m iesięc zn ic  

H * ~  2 0  ct. - W i
. ( miesięcznie 2 zł.

n a p r o * i n c ) i  ( U l i J n i e  6 zł

Za „BŁTTSZC Zl** dopłaca się:
T . ’ ( miesięcznie 50 c t

w e  L w o n e   ̂ kw .jtałL ie 1 zł. 50 c t
. .  ( miesięcznie 80 c t

n a  p r o w i n o j i  ̂  irwortalme 2 zł. 40 ct.
Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 15-go.

Paryż i Bzym.
Lwów 1. marca.

Dzień wczorajszy był bardzo gorący. Telegraf 
pracował z nadzwyczajnem natężeniem i przyniósł 
nam wiązankę wiadomości, które niezawodnie wy
wołają niem ałe zdziwienie w Europie.

Opinja publiczna, która z taką uwagą śledzi
ła rozwoju wypadków w Paryżu, która z ciekawo
ścią przypatrywała się działalności nowego gabi
netu francuskiego, znajduje się dzisiaj w obec fa
ktu bądź co bądź niezwykłego i nadzwyczajnego. 
Czem liga patrjotyczna była dla Francji, to rzecz 
powszechnie wiadoma. Pow stała po wojnie fran- 
cusko-niemieckiei, postawiła sobie za zad„n.e u 
trzymywać wśród narodu francuskiego duciia od
wetu i dążyć do odebrania straconych po wojnie 
dwóch prowincyj francuskich. Do niedawna liga 
patrjotyczna nie m iała żadnego wybitnego partyj
nego kierunku politycznego. Była p a trjo tjczną i re 
publikańską. Bez względu na to, które stronnictwo 
było u steru, bez w iględu na to, czy władzę dzier
żyli oportuuiśei, czy radykaliści, ona swoje za
chowała piętno patrjotyczne, przestrzegając w obec 
panujacegu stronnictwa przyjaźną neutralność. Do
piero od czasu, gdy na widownię polityczną wy
stąpiło nazwisko jenerała  Boulangera, zaszła pod 
tym  względem zmiana. Deroulede, który był pre
zesem ligi patriotycznej, przyłączył się do rydwa
nu jeneralskiego. skutkiem cz-go n^ każdym kro
ku m usiał popadać w kolizję z rządem, Ile  razy 
jenera ł Boulangw p iły p u szaw i a łak na pozycję 
rządu i parlam entu, tyle razy w sztabie jego nio- 
żna było wiazieć pana I)erouJóde’a, prezesa bgi 
patrjotycznej.

Zachowanie się takie n.° mogło naturalnie 
być obojętaem dla rządu i dla t^go już cd dość 
długiego czasu przebąkiwano o rozwiązaniu ligi. 
W czoiaj nareszcie prepow itduie się sprawdziły. 
L iga patrjotyczna została rozwiązaną —  ale z 
taką energją, z takim efektom, jakich się zapewne 
nikt nie spodziewał. Deroulede, Laissant i La- 
guerre zostali aresztowani Powody tej niezwykłej 
energii rządu znajdą czytelnicy w obszernych 
telegram ach dzisiejszych. Deroulede uznał za sto
sowne wydać imieniem ligi patriotycznej m ani
fest z protestem  przeciw postępowaniu Francji w 
sprawie Aszynowa. Rządowi było tego za wiele. 
Liga patrjotyczna nie » a p rawa m.ęszać się do 
polityki bieżącej i przekroczyła zakres swego 
działania, ogłaszając tego rodzaju protest. Jesteśm y 
o tern głęboko przekonani, ?e rząd nie byłby się

w obec Daroulede’a i jego przyjaciół politycznych 
zdobył na tyle energji, gdyby nie stosunki z 
Boulangerem. Że się na nią zdobył, jest dowodem, 
iż na przyszłość wszelkich chce użyć środków 
przeciw agitacjom Boulangn-ra. Możnaby zaprawdę 
być ciekawym dalszego rozwoju walki. W Paryżu 
i we F rancji rozwiązanie ligi i aresztowanie De- 
rouiede^a ogromne spiaw iło wrażenie. Paryż i 
F rancja  mogą być pewne, że i za granicą energja 
nowego m inisterstw a takie same wrażenie zrobiła.

Prócz Paryża zajmuje dzisiaj opinję publiczną 
w Europie także Rzym. I  ztam tąd przyniósł nam 
drut telegraficzny wiadomość, którą w Europie 
z niem ałem  przyjm ą zdziwieniem. Grispi podał się 
do dymisji. W tajem niczeni w nrkana polityczne 
i obeznani ze stanem rzeczy, w szczególności we 
W łoszech, powibdzą wprawdzie, że wiadomość ta 
nm je s t dla nich niespodzianką, że po wypadkach j 
ostatnich miesięcy innego nie można się było spo
dziewać rezultatu —  niem niej jednak wiadomość 
o dymisji Crispiego, ogromne wywołała wrażenie. 
Nie otrzym ał wprawdzie pan Grispi wyraźnego 
\o tum  nieufności, ale to tylko z tej pizyczyny, że 
nie postawił kwesiji gabinetowej. Gdyby to był 
uczynił, gdyby był zażądał od izby uchwalenia 
votum nfności, wówczas byłby go z pewnością 
—  nie otrzymał. Dla czego? Odpowiedź na to 
pytanie bardzo prosta.

Polityka, prowadzona przez pana Crispiego, 
nakłada na kraj ogromne ciężary zbrojne. Przy
m ierze z Niemcam koniecznie tego wymaga. 
W łosi w gruncie rzeczy może nie mieliby nic 
przeciw przymierzu, możeby się zgodzili na uzbro
jen ia  gdyby je można było mieć bez pieniędzy, 
albo przynajmniej tanio. Tymczasem to nie idzie. 
Stan zbrojny kosztuje dużo, bardzo dużo —  a 
Włochy pieniędzy wydawać nie chcą z tej prostej 
przyczyny, że u*h nie mają. Jeden m m iste- finan
sów npadł już ze swoim projektem  finansowym —  
drugiem u groziło coś podobnego. Po cóż więc 
m iał pan Grispi czekać na wotum ufności czy nie
ufności —- kiedy z zachowania się izby w obec 
jego polityki mógł je j usposobienie bardzo dobrze 
poznać. N ie pozostało mu w istocie nic innego, 
tylko podać się do dymisji. Cóż teraz będzie? 
Czy znajdzie się następca, który zmieni radykalnie 
jego politykę? W łosi niezawodnie woleliby ten 
skutek dy i isji, aniżeli każdy iuny —  na razie 
jednak nprosił król Crispiego, aby tymczasem da
lej urzędował, aż stanowcza zapadnie decyzja. 
W łosi poczekają —  Europa także.

C u d .
Lwów 1. marca.

Ostatnie doie lutego obfitowały w nadzwy
czajne zjawiska, które jednak nie zaskuczyły nas 
niespodzianie.

Meteorologowie przepowiedzieli kilka dni po- 
przód, że spadną obfite śniegi, że wody tu  i ów
dzie wystąpią ze swych łożysk, że tam a tam  
dadzą się czuć lekLie trzęsienia ziemi. Opozycyjne 
pisma węgierskie zapowiadały burze w parla
mencie z powodu debaty wojskowej, Kasaudra 
oportunistyczna przygotowała nas oddawna na 
upadek Floqueta, Gladstone przepowiedział tryum f 
Parnella, a naw et ostatni dzień lutego, Ltóry przy
niósł aresztowanie Deroulede’a i rozwiązanie ligi 
—  był oddawna przepowiadany.

A  jednak jest jedno zjawisko, k óre zasko
czyło nas tak nagle i niespodziewanie, że gdyby

depesza, która nam o niem doniosła, przyszła 
była nie w końcu lutego, ale pierwszego kwie
tnia, bylibyśmy ją  uważali za prim a A prilis  i w 
tej formie podali ją  naszym czytelnikom.

Zaiste, stał się cud do ra z u !
Eoło polskie, o k tó reu  w kraju i zagranicą 

sądzouo, że jest dotknięte niemotą, odzyskało m o
wę i przez usta swego przewodniczącego posta
wiło do rządu aż cztery postnlaty... W prawdzie 
przez kilka dui już szeptano sobie na ucho, że 
w Kole polskiem przenąknją już o „programie® 
i „energji®, że nawet p. Renoe rozruszał się m  
dobre, ale pouczeni doświadczeniom tyloletmem, 
uważaliśmy te doniesienia za „wymysł korespon
dentów brzydkiab pism, którzy w ten sposób 
chcą, pisząc nieprawdę, zyskać sobie tem at do 
narzekań®... I mieliśmy po części rację. Już to 
i sam p. Jaworski nie sądzi zapewne, ażeby w tern, 
co powiedział, m ieścił się program  Koła, ażeby 
to, o co od lat kilku się kołace, było alią i om e
gą naszych życzeń —  ale sam fakt, że p. Jaw or
ski przemówił w imieniu Koła, je s t dla nas z ja
wiskiem nsdzwy czaj nem, jest dowodem, „że są 
rzeczy, o których się filozofom nie śniło".

W yobrażamy sobie, jak w stiząsnął się w swych 
posadach gm ach parlam entarny, gdv po raz pierw
szy nsłyszał z ław polskich sic volo, wyobrażamy 
sobie, z jakiem  zdziw ieniem potrząsnął głową stary 
portjer, powtarzając z A kiba: „Nie —  tego je sz 
cze t u  uigdy nie było.® Jikkolw iek praw ica o 
treści żądań polskich była poiformowaną, jakkol
wiek pewną je s t rzeczą, że J. E. hr. Taaffe 
sam pozwolił powiedzieć do sieb ie: „Pieniądze
m..eie —  a na zaufanie sobie zasłużcie® — p ie
niądze bowiem są zawsze pieniądzmt, a zaufanie 
zaufaniem —  to jednak wyobrażamy sobie, że sa
m a nadzwyczajność fakiu wywołała w izoie wra
żenie, że nietylko lew ito, ale prawiea i m inistro
wie słuchali z natężoną uwagą słów naszego p re
zesa „tchnących energią i roęzką siłą,® że nawet 
Tiirk przesiał fiksować Błocka, a wpatrzył się 
ealy w p. Jawoiskiego.

Posłowie polscy siedzieli na ław ach zarum ie
nieni ze w zruszenia; nietylko wytrawni politycy, 
ale caw et kilku z „mniej® skrajnej opozycji— wszy
scy oni drżeli o każde przyszło słowo o k a lią  
literę, jakby bojąc się, by p. Jaworski porwany 
swą wymową, nie rzucił c ziemię zahartowanym 
na ciosy spiczastym hełm em  politycznym, a nie 
ubrał ukrytej gdzieś w zanadrzu czapki frygij- 
skiej

To też, gdy skończył wszysey odetchnęli 
W idocznie nie przekroczył miary, gdyż hr. Taaffe 
nie był zirytowany, a p. Dunajewski głaskał się 
po k ieszen\ A więc bravo, bravo nasz prezesie, 
bravo od Bałtyku aż po Czarne morze1!

Taki bohaterski czyn j ie  m ógł pozostać bez 
odpowiedniej nagrody. Posłowie galicyjscy w zna
czniejszej części w urządzaniu owacji mają jnż 
ustaloną reputację, a w tym kierunku są napraw
dę energiczni. Żresztą tarniki sztuki kulinarnej 
nie są im obce —  wezaa Czas codziennie na wy- 
bitnem  miejscu tuż po sosie politycznym d a je  do- 
kła'duy obraz menu Grand hotelu. Szybko się zde
cydowano —  dyety po 10 zł, z kieszeni, deputa- 
cja do wynajęcia sali w hotelu arcyks. Karola, 
komisja gospodarcza i —bankiet gotów. U dała się 
naw et specjalna komisja, ażeby zaprosić hr. Taaf- 
fego, ten jednak m usiał się zrzec tej p rzy eu n o śc i, 
gdyż trzeba szanować pozory.

Odbył Bię tedy bankiet. Jak ie  było menu, te
go dokładnie nie wiemy, słyszeliśmy jedynie, że

zupa była a la regulacja, pieczeń a la posada — 
z kartoflami a la obwrłowanie W isły, owoce, 
(wśród których było najwięcej fig) stały na sre
brnej tacy, przedstaw iającej łudząco kartę Galicji 
i Lodomerji wraz z W ielkiem  Księstwem Erakow- 
skiem w formie wyciągniętej ręki. szampan a la 
Czas, jako leguminę podano t. z. hiszpańskie w ia
try a la program.

W podniosłem nastroju przystąpiono do toa
stów. P  C z e r k e w s k i  mówił jak z katedry — 
jeżeli go z tej ostacuiej m iał kto sposobność sły
szeć — p J a w o r s k i  odw zajem nił m i  się toa
stem na jego cześć, p. S a w c z y ń s k i  m ówił p ię 
knie i szeroko o wzajemnej m iłości a p. N i e m -  
c z y n o w s k i  jako asrronom polityczny odkrył no
we słońce w p. Jaworskim .

Była to piękna i niewinna zabawa, przeciw
której jnści nikt n ic  mieć nie może.

* v *
Takie są dzieje bonaterstw a i uznania, dz.eje 

cuan ! Ale my dziś nie zadawalamy się samym 
skutkiem —  i nawet w takim cudzie szukamy 
przyczyn. Owoż credo nnsze w łym kierunku for
m ułujem y w sposób następujący: W ierzymy, że
Koło polskie pod nowym swym prezesem  bierze 
się energiczniej do dzieła ; wie-zymy, że uznało 
n areszc ie , iż domaganie się kre u i prasy nieza
w isłej nie mogą być dalej ignorowane; wierzymy, 
że bezwzględna cierpliwość naszym reprezentan
tom już się sprzykrzyła; wierzymy, że Koło — 
wbrew zdauiu Czasu, który najlepszy program  wi
dzi w bezprogran owości —  ułożyło sobie plan 
działania i chce iść w obranym k ie ru n k u ...

Wierzymy w to i spodziewamy się rezulta
tów. Rezultatów koniecznie nam potrzeba — gdyż 
inaczej „Koło" dałoby powód do złośliwych uwag. 
M ógłby ktoś powiedzieć, że wypowiedziano owe 
postulaty li w tym celu, ażeby zamydlić oczy opo
zycji w Kole i w kraju. Inn i —  a już są tacy — 
twierdziliby, że stoi to w związku z kwestią sank
cjonowania ustawy propinacyjnej, jeszcze inni po- 
dejrzywaliby m oże, że to bliski term in wyborów 
do Sejmu tak orzeźwiająco podziałał na w ię
kszość Koła, a jeszcze inni mówiliby jeszcze iuae 
rzeczy...

Rezultatów więc i konsekwencji koniecznie ! 
Inaczej cały tryum f skończy się na to&sta-h.

** *
Jedno w całej tej sprawie jest już dziś po- 

eieezającem. Jakiekolwiek były pobudki wystąpie
nia p. Jaworskiego. sL w a j^go oznaczają tryum f 
opinji publicznej. Darmo większość Koła, darmo 
prasa stionnictw a krakowskiego i rządowego bała
m uciły kraj i nazywały żądania nasze wypływem 
„szowinizmu.® Opinja nie dała s :ę uśpić i ci, co 
najgłośniej krzyczeli p r z e c i w ,  dziś eez z kwa
śną m iną wołają z a . V 'ystąpieme p. Jaworskiego 
oceniane z tego stanowiska, ma dla nas pewną do
niosłość.

W mowie swej powiedzie, p. Jaworski do 
rządu „Dajemy wam pieniądze —  na zaufanie za
służcie sobie." W teu sposób i my kończymy: 
„Gdzie o poparcie was chodzi w interesie dobra 
kraju — macie nasze dobre chęci, ale na zaufanie, 
musicie sobie zasłużyć.®

Korespondencje.
Kijów 24. lutego.

(Kontra aty.)
Po tygodniu dopiero od chwili urzędowego 

otwarcia, kontraktów poczyna się ruch nieco oży

wiać, a i to głównie ruch osób. a nie ruch h an 
dlowy.

W ogóle słynne swojego czasu „kontrakty' 
nasze, gdzie w ciągu ich krótkiego trwania ob ra
cano setkami miljonów, sebodzą w dzisiejszych, 
wszędzie dających się uczuwać ciężkich czasach, 
do rzędu prostych jarm arków. Ludzi też pełno i 
kupców z rozmaitym towarem, ale właściwych 
kijowskim kontraktom  t ransakcyj zbożowych p ra
wie nie widać, cboeiaż oferentów nie brak.

Kto ma gotowy towar, sprzedaje golowy, a 
kto je s t  „ f  see*, sprzedLje na przyszłe zbiory, 
lub J  i 3 letnią kampanię cukrowniczą, byle do
stać pieniędzy, bo z tem i robią się dopiero dal
sze interesy

Cóż z tego jednak kiedy właśnie o te pie
niądze trndno, bo nie ma kupca i ceny są b ar
dzo nizkie. Z ł  pud pszenicy płacą ledwie 72 ko
piejek. O cukrze nikt nie mówi, nabywców nie 
ma. Z firm warszawskich przybylij: inżynier Ka- 
10I Stopczyk przedstawiciel firmy Gerlach i Ska 
fabryki maszyn pomocniczych, w hotelu franen- 
skim otworzył swe biuro E. W. Rau z pomocni
kiem swoim Toeplitzem. W Belle vue stoi Kuksz, 
spólnik firmy Kuksz et Liedke, w Grand hotelu 
zamieszkał W ernicki z Czajkowskim. Inni kupcy 
są przeważnie Grecy, Czerkiesi, Persi, lecz są i 
żydki z Berdyczowa, przebraui za Turków lub 
Ormian, a którzy słysząc chwalony towar, od
zywają się łam anym  językiem : „a niech pan do
brodziej kupi, tanio sprzedam !“ —  dla geszeftu 
pozbywają się swej pseudonaiodowości.

Towary swoje nagromadzili oni w sali kon
traktowej i w budach i nam iotach, na placacb i 
ulicach, przylegających do budynku kontraktowego. 
Szczególniej oblężona jest sala. N a aole rozsiedli 
s :ę kuśnierze, krawcy, szewcy, czapkarze, fa
brykanci bielizny itp. Na górze to już arysto
kracja, bo są jubilerzy, m aterje jedw abne, towary 
galanteryjne, zegarm istrze itd.

W sali kontraktowej można się też najeść w 
niezłe, jadłodajni i napić do syta, byle więc byiy 
pieniądze, wszystkiego się doslauie. Wychodząc z 
sali koniraktow -j, oko ginie między setkami szop, 
bal, budek, wozowni wystawionych tylko na czas 
kontraktów. Tu dostanie wszelkich produktów spo
żywczych, najdziwniejszych ryb mrożonych, zwie
rzyny, pierników, słodyczy, m ydła kazańskiego, 
uprzęzy na konie, powozów, bryczek, sani -  sło
wem wszystko jest.

W ielki ruch osobowy panuje i w samem mie
ście N& j .  re szcza tiku, w pier wssorzędoych cu
kierniach Semaueniego i Loursa, oraz po restau
racjach spotyka się obce postaci, z dużemi wą- 
sami, ogorzałemi twarzami, są to ludzie przybyli 
szukać posady na oficjalistów ; hotele pełne, wszę
dzie gwarno i ludoo, słyszeć można języki nie- 
ledwie całego świata, widzieć możua ludzi przy
byłych z przeróżnych stron i okolic Nie brak 
naturalnie i rozrywek A rtyści pierwszorzędni 
zjeżdżają się, pragnąc na koncertach zrobić grnhe. 
pieniądze. Oczeniwany tu je s t i nasz M ierzwiński. 
Nadto pełno teatrów  i teatrzyków, koncertów, 
cyrków. Do „Chateau de fieur® zjechały wesołe 
teatrzyki, a artystki szwedzkiej narodowości w y
wołują ogólny podziw. W tymże ogrodzie jest 
wystawiony paiacz lodu. Pałac  ów dobrze jest zbudo
wany, ale z lodu, dach jest nieprzemakalny, rów
nież z lo d u ; kominki, piece, świeczniki, m eble, 
tace, wszyFtko z lodu. Oświetlenie tego wszyst
kiego jest eleatryczne.

Ktoby ebeiał kupić t^n zamek pod wiosnę,

*)

K5DZY OSTAMI A BRZEGiEM PDDytD
raz n/.

JWARJĘ RODZIEWICZ.

(Ciąg dabzy).
M inął napastnika i spytał kobiety o adres, 

aron założył ręce w kieszenie i roześmiał sję 
jkceważąco.

— Wylazło szydło z worka, m etysie! War- 
nolska krew twych przodków po kądzis . nie 
.„ ie! Jairo Niemiec, ja  burd nie lubię! Ustę- 
uję z placu.

Po pięknej tw arzy hrabiego przeszedł goiący 
rm ieniec; uwolnił rękę kobiety, obrócił się jak
uszony sprężyną. .

— Powtórz, b łaźm e! — krzyknął zdławionym
d wściekłości głosem.

—  P o w tó rz ę !—  odparł tam ten zuchw ale ;-— 
asteś mięszańcem, o tem wiesz sam dobrze i nie 
i pierwszy ci to mówię.

— I nie pierw szy odpowiesz za obelgę. Przod- 
owie moi walczyli ped Barbarosą, byli tak rdzen
ie  Germ anam i, jak  góry Schwarzwaldu i Sprea; 
ażdy z nas służył krajowi dłonią, głową, mie- 
iem wszystkiem. Mam krew zmięszaną, ha! za 
o ci jutro twoją czystą wytoczę, jakem  fru sa k !

Głos mu św istał przez zaciśnięte zęby; wzjął 
a ram ię przcc'w nika i wstrzą>nął nim. P rzew ji-  
izał go o głowę, a uścisk był Żelazn}

— Ruszaj pan bwoią drogą, bo dalej nie r,ę- 
izę za siebie. Mogę zapomnieć, żeśmy obadw a 
zlacbta.

W yraz twarzy i ton zmięszały baropa i opizy- 
o m n iły ; usunął sję pa bok i zginął w bocznej

. -
Młody człowiek zwrócił się do swej dajpy i 

ichylił kapelusza.
—  Pan i daruje zwłokę. Służę
Rozdrażnienie drgało mu jeszcze w głosie, a

warz przed chwilą niefrasobliwa i uśmiechnięta, 
lachows ka wyraz dzikiej ziciętości i ledwie banio- 
ranego w jbuchu.

Kobieta, przez ciąg tej oeeny stała opodal i 
ducbnła uważnie, z brw ią ś iąguiętą i widoczną 
irzykrością.. T w art jej delikatna, blada, mieniła 
uę tysiącem wrażeń- W ielkie, piwne oczy patrzyły

ostro na hrabiego. W idniał z nich gniew  i obraza. 
N iecierpliw ie zagryzła usta.

Gdy jej poJał ramię, utuuęła się na bok i 
ruszyła naprzód w milczeniu.

P iękny panicz czuł się w obowiązku zagaić 
rozmowę.

—  Co za m g ła ! —  rzekł już swobodniej, 
ićw uając się z nią — i an! jednej dorożki. Nie 
Śmiem proponować pani zwrócenia się do mego 
pałacu. Ęareta byłaby za pięć m inut!

— O h , dziękuję. M gła mi nic nie szkopzi... 
żeby me przykre spotkanię. Rurs mój zaraz się 
kończy!

Mówiła po francusku bardzo poprawnie, więc 
i on zaczęł w tymże języku.

—  Może mi pani pozwoli nieść pakiecik —  
rzekł, wyciągając rękę, po flaszeczkę, którą trzy
mała.

—  Dziękuję. To lekarstwo, tak tru d io  zdo
byte, doniosę sama —  odparła.

—  Pani ma kogo chorego ?
Skinęła tylko głową.
Obserwował ją  z pod oka Była istotnie ude

rzająco piękna —  pięknością poważną, klasyczną, 
nakazującą szacunek i względy. Trzeba było być 
bardzo pijanym lub zucbw ałjm , by ją  zaczepić, 
jak pierwszą lepszą.

Głos miała głęboki, trochę p o n u ry ; rysy spo
kojne i c h ło d n e ; oczy zamyślone, głębokie, okry
te rzęsami —  podnosiła je  rzadko; usta dumne, 
Białe, pmsiały się bardzp niewjele pśroiechać.

Typ to był niepoupolity —  zwróciłby i w tłu 
mie nwagę • patrząc na nią, budziła się gw ałto
wna chęć zbudzenia życia w tych poważnych ry
sach, rozjaśnienia śm iechem  ust zaciętych, roz- 
święceuia blaskiem mrocznych źrenic.

Byłaby wtedy porywająca czarem.
R rabia był znawcą i bałamutem z rzen lOsła. 

W spomnienie baronia zbladło mu w pamięci, po
stanowił on —  nięzwalczony Aptipops — spróbo
wać swej siły i zręczności, pobawić się, jak tam 
ten. Noc i lak m iała się ku schyłkowi,

— Pani jest oudzoziemką? — spytał.
—- O, najzupełniej.
— Sądząc z tonn, nie lubi paui Niemców
— Jak mało czego na świecie — odparła 

szczerze.
— Pani ma do tego jakie powody ? Je s te ś

my przeeie pierwszym narodem w Enropie.

— Pod względem zarozumiałości, niezawo -
dnie.

— N ie, pani. Szanujemy się tylko. Chęć 
przodowania i duma jest godłem  siły, energji i 
rozumu. Wielkość swoją cenimy, bośmy ją  ciężko 
zdobyli.

—  O, pan ją  ceni niesłychanie. Słyszałam 
to przed chwilą.

—  I pani by nie zniosła, żeby zarzucono wa^j 
pochodzenie... żydowskie naprzykfad

—  J f ie l i  matka pana była Żydówką, powi? 
uien pan Żydów szanować przez pamięć na nią.

— W  tem się najzupełniej z panią me zgadzam, 
Jeżeli matką naszą była straganiarką, nie czujemy 
się przecie w obgv.iązku zachwytu dla przekupek, 
ani to nam chwały przysparra. Matka moja byta 
P d k ą  z Poznania; ojciec mój zrobił mezalians, 
za który ja pokutuję Jest-to  p lam i na tarczy her
bowej Croy-Dfilmen. Polaków niecierpię. Stosumcu 
z nim i nie miałem i mieć me będę, a jednak n a 
zwa mieszaniec przywarła do mnie, choć już 
trzech śmiałków za nią odpoKutowało, a jutro 
czwarty odpow ie!

Zapalił się i uniósł. Słowa mu płynęły gnie
wne, burzliwe, pełne wzgardy i lekceważeuia. 
Kobieta podniosła nań wzrok poważny, zatrzymała 
chwilę na jego twarzy przejm ujące spojrzenie, 
zmarszczyła ciemne brwi.

—  Człowiek, który się w stydji swego pocho
dzenia, jest albo nikczemnym, albo s łab y m ! —  
rzuciła przez zęby.

—  {*ani jest bardzo surową na mnie, niezna
jomego.

Owszem, znam pana. Masz pan pałac 
Pod L parni, dobra nad Renem, kapitały w ba'i- 
ku. Posiadasz pan n ad to : starego opiekuna, ma
jora Koop; ciotkę Dorę von ^schenbąch i yjiele, 
y iele serc sentymentalnych, Niemek pa własność. 
Jesteś pan próżniak, Imleką i pyszałek, sławpy 
z piękności, salonowych tpauier, wielkiej odwag, 
i dyskrecji. Czy się pan poznaje z tego por
tretu  ?

—- ż  tej karykatury, pozwoli pani d odać! — 
zaśm iał się swobodnie. —  Sława moja m ud  da
leko sięgać, jeśli dościgła aż obcych, za granicam i 
Prus. Pani Francuzka?

— Jestem  z rzeezypospomej San Marino — 
odparła z lekkim uśmiechem.

— Jeżeli dam y w owej republice są do )an i 
poaobne, to ubolewano usu dolą tam tejszych oby

wateli. Biedacy, muszą być, jak Bayard, sans peitr 
ni reproche.

—  Bayard nie nważał się wcale za biedaka, 
o ile pamiętam Z historji, a nasi obywatele, chwała 
B o g n , nie są w niczem do Prnsaków podobni. 
M amy dla nich należne względy.

—  Muszą to być bardzo lodowate w zględy!
—  Kto co lubi. Nasze mężatki nie przyj

mują paniczów po b u d u arach ; nasza panny nie 
noszą serc na dłoni i na ustach ; nasze matrony 
uie kupczą krasą swych córek! Jesteśm y jednak 
kochane o stokroć silniej, niż wasze „Friiulein® i 
„Madame®.

— Syzyfowa praca być musi dla zdobycia 
owycb serc  ukrytych.

—  Naw mężczyźni do tego przywykł.!
—  W inszuję, ale nie zazdroszczę. Nie lubię 

z zasady trndnycb rzeczy.
— Wszakżem panu m ów iła, żeś próżniak. 

Tc też serca nasze nie dla pruskich knech
tów, ani dla rycerzy Barbarosy! My i wy... to 
antypody!

Stanęła nagle i ęwrociła się do niego.
— Otjo i koniec pana poświęceń i mojej wę

drówki. Pzięknję za grzeczność i obronę.
— Czy w San M ąrino za usługę nie płacą ?; 

— spytał z uśm iechem .
—  Owszem, jeśli wymagania słuszne. Mogę 

panu dać za kurs posłańca.
—  To zawiele. Nie chodzi tu o kurs, ale o 

życie moje, l^óre jutro narażę za panią.
— ż a  m nie?ł — zaśmiała się ironicznie; —  

sprzeczkę o kobietę zapilibyście ju tro  szampanem, 
^ a n  będziebz wajęzył za swój honoi pruski, nie- 
cierpiący skazy m ezaljansu z P o lsą  czy Żydówką, 
ża  to... ja nie płacę.

—  Będę m iał dwa pojedynki, jeśli nie padnę. 
Szampanem nie łagodzę sprzeczki. Otóż za ów 
pierwszy pani powinna płacić, a raczej dać mi 
coś od siebie, żebym wiedział, za co się biję.

—  N aprrykład co?
—  Ach, drobiazg! Pam iątkę, Jeden  po

całunek !
Cofnęła się o krok, zarum ieniła jak maki 

polni i, rzucając mu spojrzenie obrażonej k ró
lewny. odparła z n .esły ihaną dum a:

—  Nr. ten drobiazg n iesta rny łoby  pana m i

lionów. U nas się nie sprzedają pocałunki. Daj 
się darmo, albo wcale nie!

— A żeby go dostać ?
—  Żeby go dostać, trzeba być obywatelen 

rzeczypospolitej San M arino i szlachetnym  czło 
wiekiem... wówczas można propoacwać !

—  W ięc dla mnie droga zam knięta ?
—  I ow szem ! Gdy pan przyjmiesz, jaki 

obrizę, gdy cię kto nazwie Prnsakiem , wówczas 
przed takim pojedynkiem, ja  panu zaph teę!

H rabia ukłonił się głęboko.
— Pani raczy żartow ać! Ha, trudno; miałen 

w owem życiu wiele niedorzecznych pojedynków 
przybędzie jeszcze jeden! To ini jest pociechą, h 
będę się bił za kobietę bardzo piękną, bardzi 
wykształconą... i bardzo niedostępną.

— Za kompliment dziękuję, i żegnam L — 
rzekła szyderczo.

—  I ja  dziękuję za kilka m oralnych naut 
i... do zobaczenia. Postaram  się zobaczyć jeszczi 
panią.

—  Jeśli mnie pan odszuka, o czem wątpię 
Do San Marino bardzo dałeko, a pan próżniak.

— Mogę się założyć, że panią znajdę za ty 
dzień, choć w antypodach. Um iem  być wytrwa 
łym, a co postanowię, dotrzymam!

— Zakład przyjmuję. Zal mi darem nej pan 
arygi; ale trochę upokorzenia zarozumiałości pój 

dzie panu na zdrowie Żiatem do widzenia!
P rzesunęła  się jak cień obok niego i wsu 

nęła  w bram ę. Rozejrzał się na prawo i lewo 
zanotował num er domu, nazwę ulicy, ziewną 
i zawrócił.

— Ciesawym, czy ja zobaczę dom dzisiejsze 
nocy i czy dopalę cygaro? Pyszna dziewczyna 
H  i , Aurora lepiej zbudowana, L<dja jeszcze spry 
tniejsza, a jednak ta coś ma > Pew nie ktoś z Al 
zacji czy Letaryngji. Narobiliśmy sobie tam  przj 
ja e ió ł. . aż miło, jak nas Jnbią. f iu !  żeby z tak 
m ieć romans !. Byłoby to coś nowego i niepospc 
litego ! Ju tic  będę wiedział, co za jedna! Pysze 
dziewczyna ! Aaaa ! jak  mi się spać e b e e !

Przyspieszył kroku. Po chwili czarny kontr 
pałacu Croy-Dttlmen zastąpił mu drogę. Miną 
główną bramę, w rogn bndynku przystanął, dobj 
klucz z kieszeni i otworzy* niepozorną w korni 
szach ukrytą furtkę.

(Ony (Mesy nastąp A
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będzie m ógł nabyć za tanie pieniądze. Z tein 
wszystkiem raz jeszcze powtarzam, ie  właściwych 
obrotów pieniężnych będzie mało. Amatorów bo
wiem do brania pieniędzy dużo —  ale chętnych 
do dawania, niestety, nie wiele.

P lagą kontraktów bywali z_wsze szulerzy. 
W  tym  roku policja w ystąpiła przeciw nim ener
gicznie —  jak słychać, główniejsi ajenci mają ich 
fotograf]e —  gdzie więc spotkają takiego ptaszka, 
biorą go zaraz do ula.

Towarz. kredytowe ziemskie.
Lwów 1. marcu.

Dzisiejsze, drugie posiedzenie, rozpoczęło się 
dyskusją nad sprawozdaniem komisji rewizyjnej, 
które wczoraj niem al w całej osnowie podaliśmy.

P . dr. W ł K o  z ł  o w s k i  proponuje, aby wy
sokość prowizji zwłoki zniżyć o y f | 0, ten Zaś, 
który pożyczkę konwertuje, niechaj opłaca *}Ą°/0 
na rzecz funduszu rezerwowego.

P . P r u s z y ń s k i  nie chwali zawarcia ukła
du z Lanaerbankiem  — i wykazuje jego złe stro
ny, zarazem wyraża żal, że takie poważne Towa
rzystwo, jak kredytowe ziemskie, nie znalazło so
bie w Krakowie innego reprezentanta, jak żyda. 
(Oklaski.)

W iceprezes dyrekcji p. D e m b o w s k i  w 
odpowiedzi p. Pruszyńskiem u, usiłuje zbić jego 
wywody i wykazuje, że ta okoliczność, iż L ander- 
bank ma sam dział hipoteczny i jest instytucją 
konkurencyjną w obec Towarzystwa kredytowego 
ziem., nie może mieć żadnego wpływu na obni
żenie knrsu listów Towarzystwa,— w pierwszym rzę
dzie bowiem właśnie Liinderbankowi musi obecnie 
zależeć na podtrzym aniu tego kursu. Co do repre
zentacji Towarzystwa w K rakow ie, to dyn keja już 
poczyniła odpowiedne kroki, aby odebrać ją  firmie 
Blan i Epstein, a poruczyć Towarz. wzajemnego 
kredytu. Zresztą, kończy m ów ca, na oddanie re
prezentacji w Krakowie firmie izraelickiej, wpły
n ą ł głównie konsystorz krakowski. ( Wesołość.) 
Wnioskowi p. Kozłowskiego co do zniżenia pro
wizji zwłoki —  mówca się sprzeciwia.

P . Ż u r o w s k i  podnosi, ie  w łaśnie w sk u tek  
okładu Towarzystwa z Liinderbankiem, listy po
szły w górę, z 96 zł. na 98. P. M ę c i ń s k i ró 
wnież nie zgadza się z wywodami p. Pruszyńskie- 
go, dowodzi, że układ z Liinderbankiem jest ko
rzystny, a wnioskowi p. Kozłowskiego jest sta
nowczo przeciwny.

Po przemówieniu hr. R u s s o c  k i e g o ,  który 
rów nież polemizował z p. Pruszyńskim, przema
wiali jeszcze pp. Kozłowski, Dziannott i St. Badeni. 
Ten ostami przemawiał przeciw obniżeniu prowi
zji zwłoki, a co do zastępstwa Towarzystwa w 
Kiako wie wyraził zdanie, że w kwestjach finanso
wych trudno, aby względy religijne odgrywały

fłówną rolę. F irm a Blau i E pstein  oddawała zna- 
omite usługi Towarzystwu, dla czego więc jej 

reprezentacja ma być odebraną, mówca nie ro- 
kumie.

W  głosowaniu przyjęto wszystkie wnioski 
komisji rewizyjnej, podane przez nas wczoraj — 
wniosek o zniżenie procentu zwłoki odrzucono, a 
w niosek p. D. Abraham owicza, aby dyrekcja tra 
ktowała równom iernie wszystkich dłużuików i 
przyznaw ała opust w procentach zwłoki tylko w wy
padkach przewidzianych §. 77. staiutu Towarzy
stwa -  odesłano do komisji rewizyjnej.

Po załatwieniu tei sprawy, zawiadamia prze- 
w odnicrąey, że inne wnioski postawione w ciągu 
dyakosji, będą jako samoistne, osobno trakto
wane.

N astępnie wywiązała się obszerna dyskusja 
nad kwestją, czy natychm iast przystąpić do w ybo
rów dyrekcji —  czy też zostawić tę sprawę na 
koniec posiedzenia — poczem uchwalono celem 
poufnego porozumienia się, zawiesić posiedzenie
jawne a zarządzić ta 'ne.

*  *
*

Po całogodzinnej poufnej naradzie —  rozpo
częto o */»2 . jawne posłodzenie, oświadczeniem
hr. B u s s o c k i e g o, że po 29 latach czynnej 
pracy —  nie rez jgnu je  wprawdzie, bo m andat 
jego i tak się skończył —  ale prosi, aby wybór 
padł na najgodniejszego, chodzi tu bowiem o in
stytucję nader poważną.

Przem ówienie to przyjęto oklaskami, poczem 
przystąpiono do głosowania na prezesa dyrekcji. 
Głosujących było 64, absolutna większość 33.
P . Zygm unt D e m b o w s k i  otrzym ał 36 głosów, 
h r. Russocki 12, p. Gorayski 3 próżnych 13.
W y b r a n y  t e d y  z o s t a ł  p r e z e s e m  d y 
r e k c j i  p. Żyg. D e m b o w s k i .

W yraża on podziękowanie delegatom za poło
żone w nim zaufanie ; pojmuje ciężar swego za
dania i starać się będzie zawsze o zachowanie 
instytucji tej cechy, jaka jej się należy. Towarzy
stwo kredyt, ziemskie jest ii stytucją finansową, 
ale zarazem obywatelską.

P . M ę c i n * k i  w dłuższem przemówieniu 
wypowiada uznanie dla hr. Russockiego. Jeśli w 
miejsce hr. Russockipgo nowy wchodzi kiero
wnik — powiadd p. M ęciński —  to nie dlatego, 
aby chciano mu wyrazić jakieś niezadowolenie, 
ale że chodziło o odnowienie sił, o z a s tą p c ie  
człowieka przygniecionego już ciężarem wieku, 
steranego pracą —  nową siłą. Mówca stawia 
w końcu wniosek, aby delegacja uchwaliła uznanie 
h r. Russockiemu — co też przez powstanie zo 
staje przyjęte.

N a tern o godzinie wpół do 3. przerwano 
posiedzenie, naznaczając ciąg dalszy na godz. 4.

* **
Popołndniowe posiedzenie rozpoczęło się o 

godzinie 4. m inut 25. Przewodniczył pan G o- 
r a y s k i .

W  kwestji formalnej co do porządku, w akim 
m ają być przeprowadzone wybory, zabierali, głos 
delegaci: Hr. M ęciński, Abrahamowicz, Pruszyń- 
ski, b r. Stadnicki, br. H oroch i Kozłowski.

Uchwalono przystąpić przedewszystkiem do 
wyboru zastępcy prezesa.

W ynik wyboru jest następu jący : Głosują
cych 58.

P . Stanisław  Gniewosz otrzym ał głosów 37, 
h r. Golejewski 18, M ęciński 2, hr. Badeni 1. W i
ceprezesem  wybrany tedy został pan Stanisław  
G n i e w o s z .

W ybrany wiceprezes dziękuje za wybór i za
p ew n ia , że „w łonie dyrekcji zapanuje zgoda i 
jed n o ść , które oddziaływać będą na prawidłowy 
tok urzędowania i wzmoią poczucie obow lązków 
i karności m iędzy urzędnikami (brawo), którzy za 
przykładem  z góry, będą nietylko na swoich sta- 
nowiskaefi, ale i po za obrębem instytucji zacho
wywać się będą tak, jak tego godność i charakter 
jej wympga. (S ra w o !)u

„Zapewnia ąc o tern proszę panów o zachowa
nie i nadal tej dla m nie życzliwości, która jak 
była głównym powodem mojego wyboru ufc

dla mnie je s t główną pooudką, że się waszemu 
wezwaniu poddaję." (Brawo).

N astąpił wybór d y r e k t o r a .  G łosujących 
61. P . Rozw. iowski otrzym ał głosów 30, p. 
Struszkiewicz, 23, p. Z. Onyszkiewicz 6 , p. J a 
błonowski 1, jedna kartka próżna. W obec tego, 
że żaden z kandydatów nie otrzym ał absolutnej 
większości głosów przystąpiono do ponownego 
wyboru.

Przy powtórnym głosowaniu na dyrektora 
otrzymaj p. R o z w a d o w s k i  głosów 37, p. S zusz
kiewicz] 24. W ybrany dyrektorem p. R o z w a 
d o w s k i  dziękuje w kilku słowach za zaufa
nie, jakiem go obdarzono i przyrzeka pracować 
wedie sił dlsf dobra instytucji.

N astępnie przewodniczący zarządza głosowa
nie na z a s t ę p c ę  d y r e k t o r a .  Głosujących 
50. Jednę kartkę unieważniono. Hr. Jan  D r  o- 
h o  j o w s k i  otrzym ał głosów 25, Kazimierz Ru
dnicki 12, br. Kapri 5, p. Struszkiewicz 2, A ugu
stynowicz Seweryn 1, białych kartek oddano 5.

W obce tego, że jedną kartę zawierającą na
zwisko wybranego dyrektorem  Rozwadowskiego, 
komisja unieważniła a zgromadzenie uznało, że 
stało się to nielegalnie, przystąpiono do ponowne
go wyLoru,

Przy ponownem głosowaniu wybrany został 
h r. Jan  D r o h c j o w s k i  25 głosami.

Z  p r o w i n c j i .
Drohobycz 25. lutego (Gospodarka gminna 

pod zarządem c. k. komisarza rządowcyo i  rady 
przybocznej) Już od pół roku pozostaje nasze mia
sto pod kuratelą rządową i nie wiadomo, jak długo 
jeszcze potiwa ten stan wyjątkowy. Rozumiem zapro
wadzić kuratel tam, gdzie rada gminna, z powodu 
złej gospodarki lub popełnionych nadużyć, rozwią
zaną zostanie, lecz u nas, gdzie stara rada gminna 
z swego obowiązku wzorowo się wywiązała, tylko 
że nowa, z winy władz administracyjnych, nielegal
nie wybrana, wskutek orzeczenia trybunału a Imini- 
stracyjnego z dnia 26. kwietnia 1888 1. 1401, po 
ośmiumiesięcznej niedołężuej gospodarce ustąpić mu
siała — nie powinna była kuratela nastąpić, lylko 
powinno się było, według wszelkiej logiki, do po
wtórnego przepruwadzenia nowych wyborów, starą 
radę gminną powołać, zwłaszcza, ze listy wyborcze 
tą  gotowe i .prawomocne, które bez zmiany, w myśl 
orzeczenia trybunału administracyjnego z dnia 20-go 
grudnia 1883 1. 2921, do ponownych wyborów słu
żyć mają. Niestety, inaczej się stało, zesłano nam 
ck. komisarza rządowego, któremu dodano radę przy
boczną. Tu nie zaszkodzi nadmienić, że tę radę przy
boczną tutejszy starosta sam złożył, bo wydział po
wiatowy na listę przez niego proponowanych człon
ków się nie zgodził, prze*, co wypadł skład tego 
zarządu dla miasta najuiekorzystniej, co wkrótce wy
każe wynik nieudolnej gospodarki, wskutek której 
miasto niepowetowaną szkodę poniesie. Na razie 
niech posłuży na dowód fa k t: Obecnemu tymczaso
wemu zarządowi gminnemu zachciało się objąć pro
pinację wódczaną w własny zarząd, spodziewając się 
cudów dokazać, lecz niestety bardzo się zawiódł, bo 
miasto z przyczyny tego eksperymentu straciło juz 
w pierwszym miesiącu styczniu br. z dochodu pro
pinacji wódczauej 1743 zł., z czego wynika, że jeżeli 
ten zarząd cały rok potrwa, to straci mało w jednym 
roku z doonodu propinacji wódezanej około 20 000 zł. 
Że powyższe twierdzenie nie jest wymysłem, niech 
posłuży następujące zestawienie rachunkowe, miano- 
wic:e : Dzierżawa propinacji wódezanej przynosiła
miastn po koniec 1888 rocznego dochodu 50.100 zł., 
czyli miesięcznie 4175 zł., obecny zarząd propina- 
cyjny wykazał za miesiąc styczeń 3032 zł. zysku, 
lecz i tę cyfrę sfingował, bo doliczył do niij 600 zł., 
tj. połowę od 1200 zł. (resitę pozostawił na mie
siąc luty), którą to kwotę ustępujący dzierżawcy 
z końcem dzierżawy u szynkarzów i w sklepach ko
rzennych znalezionych zapa ów wódczanych, jako na
przód pobraną opłatę propinacyjną, miastu zwrócili. 
Ta naprzód pobrana opłata prop.nacyjna od zapasów, 
które w miarę ubytku ciągle luupcłnione bywają, 
wcale nie jest zyskiem i nie powinna była być do 
rubryki zysku wstawioną, albowiem na wypadek po
nownego wydzierżawienia propinacji będzie miasto 
musiało —  tak samo od zapasów naprzód pobraną 
opłatę —  nowym dzierżawcom zwrócić; odliczmy 
zatem powyż wymienionych 690 zł. od wykazanego 
przez zarząd zysku w kwocie 3032 zł., to pozostaje 
rzeczywistego zysku tylko 2432 zł., więc w porów- 
nanij z tem, co dzierżawcy pł sili, przedstawia się 
strata, jak wyżej podałem, w kwocie 1743 zł. za 
miesiąc styczeń. Wprawdzie spodziewa się zarząd 
propinacyjny w nast pnyoh miesiącach większy do
chód osiągnąć, gdyż jemu się zdaje, że z'końcem 
dzierżawy publiczność w zapas wódki się zaopatrzyła 
i nie potrzebowała w mi siącu styczniu w propinacji 
kupuwać.

Jeżeli wyż-ze władze rzeczywiście o dobro mia
sta się troszczą, to powinne termin wyborów gmin
nych przyspieszyć, by tym sposobem dalej siebie nie 
kompromitowali i miasto od dalszych strat zabez
pieczyli.

K R O N I K A .  ~ ~
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W skutek skarg, zanoszonych przez abonen
tów nie składających prenum eraty  w A dm ini
stracji naszej — na n ieregu larne  doręczanie 
Dziennika  — oświadczamy, że odpowiadamy za 
punktualne doręcz nie tylko tym pp. abonemon, 
którzy wprost w Administracji naszej prenumeruj t.

Wiadomości osobiste. P. Pinter, wicekonsul 
w Warszawie, jak donosi K u .je r  codzienny, otrzy - 
m ał inne przeznaczenie służbowe i bawiąc za urlo
pem w Wiedniu, nie powróci już na dawne stano
wisko.

Nekrologia. W Stryju zmarła żona znanego 
w obywatelskich sferach aptekarza, Marja K o m o 
r o w s k a .  — W Petersburgu zmarł temi dniami 
skutkiem wady sercowej znakomity wiolonczelista ro
syjski D a w i d ó w  w 50 r. życia Jako dwudziesto
kilkuletni wirtuoz, był Dawidów nauczycielem przy 
konserwatorjum lipskiem, w roku zaś 1862 na we
zwanie cara przybył do Petersburga i objął posadę 
profesora przy tamtejszem konserwatorjum muzy- 
cznem. — W Tłumaczu zmarł Leon K r u s z y ń s k i ,  
em. sędzia powiatowy.

Kalendarz Sobota (2 .) : Symplicjusza. Wschód 
słońca o godzinie 6. min. 48, zachód o godzinie 5. 
min. 88.

Sp. Mieczysław P irOWski. W r. 1831 wal
czył MieczysłfM- ;■ ■.■.iki w szeregach wojsk eol
skich —  odbył kampanję litewską i należał do za
stępu tych walecznych, co nie zwątpili, nie złożyli 
broni u granicy pruskiej, lecz pod wodzą Dembiń
skiego przebili się do Warszawy, by walczyć usque 
lad finem. Uniósł z wojny ówczesnej zaszczytną o l-j

znakę virtu ti m ilitari i niespożytą wiarę, że sprawa 
chwilowo upadła jutro zwycięży...

W związkach następnych, które tak wielkie około 
utrzymania narodowego ducha położyły zasługi, Da- 
rowski był jednym z najczynniejszych. Przyjaciel oso
bisty Seweryna Goszczyńskiego, Hugona i Teofila 
Wiśniowskich, Juljana Goslara, Henryka Janki — 
dzielił ich prace, trudy, poświęcenia i chwilowe za
wody. Był on jednym z typów ówczesnej szczerze 
demokratycznej szlachty polskiej, która rozumiała do
brze, iż sprawa narodowa, aby zwyciężyć, oprzeć się 
musi na szerszej podstawie ludowej. A nie zachwiał 
się w tem przekonaniu nawet wtedy, gdy w r. 1846 
przewrotna polityka obałamuconym, a spokojnym wło
ścianom nóż dała do ręki, i kiedy on sam z rąk 
tego ludu, który tak gorąco ukochał, poniósł ciężkie 
rany

W r, 1848 jako członek Rady narodowej pod
nosi sprawę oświaty ludu — zakłada we Lwowie 
Stowarzyszenie rzemieślnicze i Towarzystwo urzędni
ków gospodarczych wiejskich.

W r. 1860, kiedy po dłngiej reakcji życie na
rodowe silniej pulgować zaczęło, śp. Darowski gro
madził u siebie liczne kółko młodzieży akademickiej 
i rzemieślniczej, uczył rzeczy ojczystych, rzucał 
młode serca i umysły ziarna najszlachetniejszych 
uczuć i zasad prawdziwie chrześciańskiej a polskiej 
równości onywatelskiej, na bratniej miłości opartej. 
Akademicy mieli dla rzemieślniKÓw odczyty z dziejów 
Polski, przywykali do bratniego uścisku spracowanej 
dłoni robotniczej, pracowali wspólnie nad zawiąza
niem stowarzyszenia młodzieży robotniczej. Obfity 
swój księgozbiór polski ofiarował młodzieży szkolnej. 
Powstała ztąd bibljoteka pod zarządem akademików, 
a prawdziwie ojcowską opieką śp. Darowckiegt, z 
której w braku „Czytelni akademickiej“ korzystała 
młodzież przez długie lata.

Co miał najdroższego, ofiarował ojczyźnie w 
r. 1863. Wszyscy czterej jego synowie walczyli w 
powstamu. Jeden zginął od mossiewskiej kall — drugi 
wrócił ranny, a rana ta stała się powodem przed
wczesnej śmierci zacnego młodzieńca.

Po powstaniu śp. Darowski nie zwątpił, w pracy 
nie ustał. Należał do założycieli Stowaizyszenia rę
kodzielników „Gwiazda" we Lwowie, które około wy
kształcenia rękodzielników i utrzymania w nich na
rodowego ducha niespożyte położyło zasługi. Ile 
pracy poświęcał tej ukochenej przez siebie instytucji, 
jak żadnej nie zaniedbał sposobności, aby tam dobre 
rzucać ziarna, ile miał miłości dla Stowarzyszenia 

wszystkich członków jego. jak często w nieszczęściu 
sam spieszył z pomocą i scdecznein słowem, nio- 
sącem ulgę — wiedzą ci tylko, co mieli sposobność 
sami na to patrzeć. Nie nazywano go też inaczej 
tylko „nasz ojciec" — a kiedy wiek go pochylił tak, 
iż urzędu prezesa dalej pełnić nie mógł, chociaż 
zawsze jeszcze czynnym być nie przestał —  zamia
nowała go „Gwiazda" honorowym prezesem

Nie oszczędzały go rodzinne ciosy, przeciwnie 
spadały na niego tak często i tak ciężko, że podzi
wiać należało siłę ducha, z jaką je znosił. Pochował 
żonę. Po latach ożenił się powtórnie i ta mu zmarła. 
Pochował trzech synów, dwie córki, brata, siostrę... 
Pochylało się ciało ku ziemi pod temi ciosami — 
duch zapatrzony w ideał Pilski nie ugiął się, wiary 
nie stracił, szedł hartownie naprzód a wyżej. Jakim 
był całe życie, takim zamknął powieki na sen 
wieczny.

Namiestnik Kazimierz hr. Badeni zwidzał wczoiaj 
gimnazjum niemieckie i męskie semmarjum nauczy
cielskie.

Tomperakra. Barometr opada. Średnia tempe
ratura wczoraj była — i ’9°C ., najwyższa — '0-0 ’C , 
najniższa •— 7'2°C.

Na dziś zapowiada 3tacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr ze wschodniej strony, średnia
temperatura doby około — 1ŁC., niebo przeważnie 
zamglone, a powietrze wilgotne; opad niezraczny, 
mgła i odwilż.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych : Ignacego Prinza
z Brodów do Drohobycza, Hermana Prezesa z W a
dowic do Krakowa i Romana Saraczyńskiego z Kra
kowa do Żywca,

Krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubez
pieczeń, jak nam donoszą z Krakowa, wezwane zo
stało przez łacińskie ordynarjaty biskupie w Krako
wie, Tarnowie, Przemyślu, we Lw#wie i lwowski 
ordynarjat arcybiskupi obrz. orm. do zawarcia takiego 
samego układu, jaki zawarło z gr.-kat. metropolital
nym ordyuarjatem we Lwowie.

Ruch pociągów między Stanisławowem a Hu- 
siatynem został wznowiojy.

Piany na budowę nowego teatru w Krakowie 
już zaczynają nadchodzić. Do onegdaj wieczora na
deszło 6 planów z Krakowa, Warszawy, Węgier, 
Wiednia i Paryża. Na wczoraj zapowiedziane nadoiście 
dalszych planów, a termin ostateczny nadsyłania 
ubiega dziś w południe. Spodziewać się można na
dejścia przeszło 20 planów. Około urządzenia ioh wy
staw y, rozpoczęto już przygotowania w sali rady 
miejskiej, najbliższe więc posiedzenie rady odbędzie 
się w sali muzeum techniczno przemysłowego. Wy
stawę urządzą członkowie miejscowi ju ry  pp. Nie
działkowski i Saie. Sędziowie zbiorą się w polow:e 
marca, prace ich potrwają przynajmniej dni 7, a 
potem dopiero wystawa planów dla publiczności 
otwartą zostanie.

Przemyślność niemiecka. Do m agistratu kra 
kowskiego doszła smutna oferta, w której firma ak
cyjna z Hamburga pragnęła Kraków uszozęśliwić ze
garem meteorologicznym wrat z kioskiem, zawierają
cym rozmaite inne przyrządy do mierzenia stanu po
wietrza. Firma owa żądała odstąpienia bezpłatnego 
miejsca na jednym z placów publicznych — i to na 
przeciąg lat 12 Magistrat wsrakże nie przychylił się 
do tej wspaniałomyślnej oferty, która miała na celu 
tylko reklamę i spekulację, zegar bowiem i inne 
części składowe urządzano są w ten spouób, iż obra
cają się w koło i n a s u w a j ą  p r z e d  o c z y  c ie 
k a w e g o  c o r a z  t o  n o w e  o g ł o s z e n i a  f i r m  
p r z e m y s ł o w y c h  n i e m i e c k i c h .  Zresztą i bez 
firmy hamburskiej Kraków będzie miał taki kiosk, 
jak się bowiem dowiadujemy, tamtejsze Towarzystwo 
dla upiększenia miasta podobny kiosk, oozywiśoie 
tylko bez anonsów, już przygotowało i na wiosnę 
prz» stąpi do ustawienia go na plantacjach, prawdo
podobnie przefi realnością Rzewuskich, lun p. Gotza, 
gdyż ostatecznie wybór miejsca nie został jeszcze 
zdecydowany.

Liczne zaiaieniu otrzymujemy na funtejona- 
rjusza udzielającego informacje w protokole podaw- 
czym dyrekcji policji. Pan ów cierpi widocznie na 
nerwy, a strony trak’,uje w sposób gburowaty i im- 
pertynencki. Spodziewać się należy, że dyrekcja pov- 
licji uzna słuszność tego zażalenia i uwolni owego 
pana od stykania się z publicznością.

Gablotki i szyldy sklepowe. Rozporządzeniem z 
d. 16. bm. wezwał magistrat krakowski pp. komisarzy 
obwodowych do ścisłego przestrzegania uchwały sekcji 
ekonomicznej, dotyczącej szyliow i markiz na ulicę 
wystających, Według powyższego rozporządzenia,

, / l iy  przjL l i a i i i  .pjyiiJAjiU 1 o ściany lronto-

wej zamieszczone, nie mogą przechodzić wielkością 
24 cm. wysokości, a 28 cm. długości, tudzież win
ne być przytwierdzone do mocnych żelaznych prę
tów i mogą tylko do połowy chodnika nad ulicę wy
stawać. Szylddy takie nie mogą być niżej zawiesza
ne nad poziomem chodnika jak 2 ‘/j metra rachując 
od dolnej krawędzi szyldu i winne być od chwili za
palenia latarń, albo zupełnie zdejmowane, lub też tak 
do ściany domu przysuwane, by cienia na chodniki 
nie rzucały. Przepisy powyżrze odnoszą się również 
i do markiz.

Niemniej polecono. ściśle czuwać nad tem także, 
by kupcy prócz szyldów nie wysławiali na widok 
publiczny na ulioy, żadnych części ubrania, towarów 
itp. jako niezmiernie szpecących widok wewnętrzny 
miasta.

Ponowienie powyższego rozporządzenia uważa
my za zupełnie odpowiednie, tem więcej, że zwyczaj 
wystawiania olbrzymich rozmiarów szyldów i wywie
szania najróżnorodniejszych towarów na ulicach przed 
sklepami, począł uię z dniem każdym —  nie mówiąe 
już o Kazimierzu —  a nawet w śiódmisściu rozsze
rzać — tak dalece, że dzisiaj nie znalazłby może już 
żadnego sklepu, przed którymy nie było rozwieszo
nych kilka lub kilkanaście nawet sztuk najrozmait
szego rodzaju towarów. Spodziewać się zatem nale
ży, że odnośne władze, stosując się do wydanego roz
porządzenia, przystąpią z całą energją do usunięcia 
tej niewłaściwości. A u nas’

Urząd jentralnego inspektora piechoty powie
rzono komendantowi II. korpusu armji w Wiedniu 
jenerałowi broni Koenigowi.

Od Hajoty. Państwo Rogozińscy stanęli już na 
ziemi afrykańskiej. Oto, co pisze autorka JBłędnego 
koła" w liście do redakoji K urjera Warszawek., 
datowanym 24. stycznia rb. w Santa Maria de Fer- 
nanao Poo. „Dnia 19. bm. stanęliśmy na miejscu, a 
za kilka godzin odpływa pierwszy parowiec do Eu
ropy. Wśród rozlicznych zajęć, towarzyszących zazwy
czaj nowożeńcom, a cóż dopiero takim, niepodobna 
mi znaleźć dłuższej chwili na przesłanie podróżnych 
wrażeń. Zastałam tyle listów z opłatkami i życze
niami, niektóre od nieznanych mi osób, że nie mogę 
każdemu z osolna dziękować....

Proszę więc najuprzejmiej sz pana o gościnność 
w Kurjerze  dla tych kilku słów, które załączam.

Następnym parowcem obiecuję wysłać obszerny 
list, tymczasem pozdrowienia" itd.

Spełniając życzenie korespondentki amieszcza 
K a r  jer  Warszawski co następuje:

„Wszystkim znanym i nieznanym przyjaciołom, 
których listy z ciepł.m słowem powitania, życzeniami 
i opłatkami oczekiwały mnie na afrykańskim 
gruncie, serdecznie za ten niespodziewany, a drogi 
sercu dowód pamięci o oddaioiej rodaczce dzię
kuję.

Proszę uprzejmie inne pisma o powtórzenie słów 
powyższych.

„ Helena Janina  Rogozińska (Hajota).u
Wypadek W kopalni. W dniu 22. zm. w ko

palni węgla „Kazimierz", położonej w ó rębie gminy 
olkusko-siewierskiej, z powodu zarwania się częśoi 
sklepienia szybowego zasypanych zostało odłamami 
węgla kilku górników, z których dwóch poniosło 
śmierć na miejscu, a kilku innych otrzymało mniej
sze lub większe rany.

Dymisjonowany „fikalski". Pewien Fikalski 
otrzymał z rąk nadobnych tancerek hańbiącą... dy
misję.

A otało się to dlatego, iż niedośó, że podczas 
bieżącego karnawału p. *** miał nieszczęście kilka
krotnie potknąć się w tańcu z narażeniem dam na 
większe lub mniejsze szwanki, ale jeszcze w ubiegły 
czwartek, na zabawie w domu państwa M., złożył 
nowy dowód własnej n i:zręczności... Zagniewane pa
nie w chwili odpoczynku skreśliły i podpisały „pa
tent", mocą którego pan raz na zawsze traci
prawo tańczenia z autorkami srogiego wyroku.
Dymisjonowany Fikalski, otrzymawszy dokument, 
z rozpaczy... siadł do winta.

Stało się to w Warszawie !
Węgorz trucizną! Takiego odkrycia dokonał 

prof. di. Messo w Turynie. Krew mianowicie węgorza 
ma zawierać w sobie pierwiastki zabójcze dla zwie
rzęcego i ludzkiego organizmu. Skutek ich przecież
ujawnia się dopiero przy bezpośredniem zetknięciu 
się z krwią. W jedzeniu zaś, jak wiemy z doświać 
czenia, niebezpiecznym nie jest...

Zimna Krew. Było to po i Sadową. Na najayż- 
szem wzgórzu stał król pruski i sztab, a wś, ód tego 
ostatniego Bismark i Moltke. Wszyscy byli zgorącz- 
kowani i nisspokojni, ■ chwila to bowiem rozstrzyga
jąca... Szeregi Fryderyka-Karóla chwieją się, armja 
austrjackr naciera na eałbj linji z bagnetem w ręku, 
a księcia nas'ępey tronu i jego grenadjerów nie wi
dać. jeszcze chwila, a trab*i dadzą Prusakom sygnał 
do cofania się ; Prusy zgniecione, armja zhańbiona 
na długo, przyszłość br. Bismarka zniweczona na 
zawsze 1... Wtem zimny i spokojny Moltke, szef szta
bu jeneralnego, zbliża tię do hrabiego — prezesa 
ministrów. Mówić w lakiej chwili byłoby grzechem ; 
Bismark tedy wyciąga cygarniczkę i podsuwa ją to 
warzyszowi. Tkwiły w niej tylko dwa cygara : jedno 
lepsze, drugie gor-;ze. Moltke przypatrzył się im, 
dotknął i wybrał... lepsze. Dla hrabiego Bismarka 
wystarczył ten fak t; jeżeli Moltke — myśli on —  
mógł w takiej chwili zachować zimną krew i zasta
nawiać się nad gatunkiem cygar, to sprawa musi 
dobrze stać i wygrana w rękach pruskich ! Wynik 
bitwy przekonał go o słuszności tego rozumowania.

0 czem myślą konający? Paryska Societe de 
Biologie zamieszcza artykuł powyższej treści pióra 
dra Fen-. Konający— zdaniem autora — myśli, o naj
ważniejszych wypadkach swego życia. Potwierdzają 
to ludzie uratowani z wody, epileDtycy, ludzie, któ
rzy umierając zupełnie nieprzytomnie, pobudzeni zo
stali wskutek injekcyj eterowych do wyrażenia swych 
myśli. Injekcje eterowe pobudzają czynność mózgu, 
który przestaje funkcjonować i dlatego, według dra 
Ferć, z korzyścią mogą być zastosowane w wyjątko
wych wypadkach celem dowiedzenia się o pewnych 
ważniejszych okolicznościach o życiu danego indywi
duum. Profesor Brown-Seąuard podnosi fakt bardziej 
zdumiewający, ie  ludzie, cierpiący przez długie lata 
na chorobę mózgową, odzyskują na chwilę przed 
śmiercią zupełną poczytalność.

Dzienniki popołudniowe znów wyzyskały naszą 
poianną, 1200 słów licząuą depeszę wiedeńską, me 
cytując i słówkiem źródła. Godziłoby się to przecież.

-----------i— ^ ---------
Na wieczorze akademickim 2 . marca sprawo

wać będą obowiązki gospodyń panie; Balkowa, Bal- 
cerowa, Baranowska, Benoniowa, Berezowska, Ber- 
ska, Bilińska, Biumenfeldowa, Bureschowa, Bylinowa, 
Czajkowska Maroelowa, Dzikowska, Feiglowa, Gold- 
manowa, Grollowa, Hochbergerowa, Ibiańska, Jami i- 
ska, Karasińska Franciszkuwa, Kiselkowa Karolowa. 
ze Stupniekich Koepplowa, Kubioka, irackowa, Lett- 
nerowa, Librewska, Lilienfeldowa, Loewensteinowa, 
Longchampsowa Franciszka, Łopuszańska, Małachow
ska Godzimirowa, Mecherzjaska, Miączyńska, Mich- 
lowa, Moohnacka, z Komarmckich Noskowska, Par- 
nasowa, Pieńczykowska, Poźuiakowa, Rodoć-Biernaeka, 
Scbiffnerowa, Sąhrammowa, z Janowskich Sękowska,

Simonowiczowa Pawłowa, Sklepińska, z Dwernickich 
Starzyńska, StroynowskaEdwardowa, starościna Stroy- 
nowska, Szczepanowska, Szemelowska, z Gumowskich 
Youngowa, Wajglowa Leopoldo*a, Wilczyńska Alber- 
towa, Zipsowa, Żelazowska, Żulińska.

Bilety familijne są do nabycia tylko w Czytelni 
akademickiej (Rynek 24) od 1 2 '/a do 1V3 w po
łudnie, pojedyncze zaś po 2 zł. tak w Czytelni, jak 
w sobotę 2 . marca od 10. godziny rana w hotelu 
Zorża.

Z karnawału.
Tegoroczny karnaw ał, jakkolw iek kalenda

rzowo bardzo długi, odznacz jł się zaledwie k il
koma drgnieniam i konwulsyjnemi. Nie znaczy to, 
aby zwolennicy Teręsychory oddawali się pró
żniactwu, ale że kult swój upraw iali incognito, 
pryw atnie. Na powierz hn ie  widowni społecznej 
wydobył ich dopiero piknik tow arzystw a m uzy
cznego, wieczorek politechników i onegdajszy 
Koła literacko-artystycznego.

Rycerze pióra, pędzla, ołówka itp. p rzy rzą
dów, stosując się do w ym agań chwili, wzięli 
onegdaj udział w jedynym , jaki obecnie u nas 
istnieje — prócz zgrom adzeń tow aizystw a go
spodarskiego i kredytowego ziemskiego, które 
naw iasem  mówiąc, nic ich nie obchodzą — obja
wie życia publicznego. Złożyli oni tym sposobem 
hołd starym  tradycjom  i nowy m zasadom . tańco 
wania w międzyczasie od Trzech króli do środy 
popielcowej — i choć nie urządzili nam ani we
sela państw a Skrzetuskich, ani ja rm arku  koło
myj skiego, to przecież onegaajszy wieczór ich, 
mimo swego skrom nego m iana, godzien je s t być 
w annałach karnaw ałow ych, na jednem  z pierw 
szych m ieise zapisany.

Przejdźmy sale po porządku.
W estybul ozdobiono pąsowemi kotaiam i, 

schody prowadzące zeń do sali, przemieniono w 
ozdobne sklepienie ze świerków, pokój —  przytyka
jący do głównej sal. przybrano w żółte draperje, 
a m ała sala kasynowa, pełna m ster i kwiatów, 
ozdobiona w rogach mniejszemi posągami, a na 
naczelnem miejscu Satyrem, dłuta prof. M arko- 
niego, stanowiła niezwykle miłe schronisko dla 
nadobnych tancerek. Mnóstwo świateł, odbijają
cych w wspaniałych zw ierciadłach i lekna woń 
balsamiczna, napełniały tę salkę dziwnym jakimś 
urokiem. Prom ienie gazowe, ślizgające się po m a
katach i łam iące się w lustrach, zdawały się ota
czać nadobne tancerki jakąś aureolą, któia w 
oczacb, jak panie powiadają niewiernej, a jak my 
mówimy, niuwolniczej płci męzkiej, czyniła z nich 
królowe, półbogi, istoty wyższe...

Ale nie dajmy się odurzyć tem u czarującemu 
wpływowi i przejdźmy do sali głównej, gdzie wol
ni będziemy od członków komitetu, którzy uwija
jąc się natarczywie domagają się od pań, by 
korzystały z bufetu dlań przeznaczonego. Tu 
w sali głośniej, słowa nie wychodzą ale wy
biegają z ust, a nśmiech jak tam tak i tu, 
gości na wszystkich twarzach. Mężczyźni i ko
mety łączą się w ochoczych pląsach, każdy 
idzie za głosem sympatji, szuka dowcipu lub 
piękności —  a jednego i drugiego nie brak tu 
zupełnie. Gdybym władał pędzlem lub co jeszcze 
wygodniej i lepiej maszyną fotograficzną, podjął
bym się zamiast sprawozdania ofiarować tym 
razem czytelnikom album piękności — ale nie 
z 12 lecz co najmniej z 50 fotografij złożone. — 
Pióro atoh, *nie jest w stanie skreślić ani kon
turów twarzy, ani oddać żywości oblicza, ani 
ognia oczu, oni lśniących włosów, choćby te 
były tak czarne, jak krucze skrzydła, lub tak ja 
sne, jak prom ienie słońca. Wyobraźnia może ty l
ko te braki zastąpić —  a że wierzę, iż a czytel
niczek i u czytelników jest ona wielką —  większą 
nawet niż u piszącego niniejsze słowa — chę
tnie więc jej to pozostawiam — niech ona sobie 
tworzy obrazy pojedynczych piękności i całości b a 
lu onegdajszego.

— Place, place - woła pan Abrahamowicz,
» za nim powtarza p. Kopecki.

Dyrygują w tej chwili kadrylem, co w oDec 
106 par jest, jak powiadają, poważnem zadaniem. 
Uciekajmy tedy na górę.... —  szczególnie, że i 
tam prócz owyc-h 300 osób na s a l i , spora ilość 
zadowolonych się mieści.

Przy każdej zabawio są szczegóły, o których 
przed zabawą pow iadają , że należą do podrzęd
nych, na zabawie jednak zwykli im wszyscy po
święcać szczególniejszą uwagę. Je st to zupełnie 
natu ralne, człowiek od czasu do czasu przypo
m ina sobie, że żyje n ie tyko  tańcem ale i polęd
wicą, bez której nawet nauka, literatura i sztuki 
piękne kwitnąćby nie mogły.

Owoż tę podrzędne szczegóły były tym razem 
zupełnie należycie przez komitet uwzględnione. 
Ciast, lodów, chłodników i herbaty było więcej 
jak pożądano —  a na restaurację nikt nie na
rzekał. A to już więcej, jak bardzo wiele.

Oto jest zw ęzłe resume onegdajszego wie
czoru.

Ale praw da, przejąłem  się tak podrzędnemi 
szczegółami, jakbym był s ło n k iem  komitełu wie- 
czorkowego i m iał prawo być dumnym z wspa 
niałego emblematu pędzla p. D u lla , zamieszczo
nego w głównej sali wśród mnóstwa kwiatów 
i posiadał u fraka p ió rko , czy gęsie skrzydełko. 
Zapomniałem o najgłówniejszej kwestji, —  o tem, 
kto był na balu ?

Uważam atoli, że dla tak bagatalnego (u spra
wozdawcy bowiem wszystko co o puśc i, jest za 
wsze bagatelą) braku pamięci — nie warto (zwłasz
cza, że już 6 . rauo) przepisywać iah wytwornie, 
bo o wytwornym wieczorze, napisanego sprawo
zdania. Kładę tedy na końcu — z powołaniem się 
na priora  mojej pamięci —  następujący spis 
osó t, które „zauważyliśmy" a w tej chwil1’ nie 
zapomnieli.

Byh tedy p p .: poseł D. Abrahamowicz, Am - 
borscy, Baranowscy, Bilińscy, Berezowscy, poseł 
Bereźnicki z córką, Baurowiczowa z córką, Blau- 
thowie, poseł Capn, Czerkawscy Stan., Dzikowscy 
z p. Świstelnicką, Dymetowie, Fedorowiczowa z 
panną otopczyńską i Feisseyrówną, Gromanowa z 
córką, Gubrynowiczowie, Godlewscy, Ibiańscy, J a 
nowscy z p. Grosówną i Oharlemont, Kędzieracy 
z Mereszczowa, Koezyndykowie, Kopeccy, K ra- 
succy, Krzysztofowiczowie, Kubiccy, Kurniewiczo- 
wie, Lewicka z córką, Librewscy, Longchampso- 
wie, Lamowie z p. Kułaczkowskiemi, Lilienowie, 
Łozińscy, poseł Moyssa, M ochnacka % córką, Ma
dejscy, Moraczewscy, Neuhauserowa z córką, Ole- 
ksińscy, Prexlowa z p. Kopczyńską, Pizetoccy, 
Pohoreccy, Ramułtowie z p. Przyłęeką z Jasie l
skiego, Rabenbauerowie, Paw ł. Simonowiezowie z 
córką, M arja Sim onowiczoaa z 2 córkami i p. Jó 
zefą Zacharjasiewiczówną, Sztembarthowie, Sękow
scy, Starzyńska z córką, Stachowicz-Grekowa, 
Sdepińscy, Słomkowscy, Szyrmowie, Sumperowie, 
Terenkoczowie, Topolniccy, W ilczyński z córką, 
Waniczkowie, W alerow ie , Wiczkowscy, Zippero- 
wie, Zboińscy i wielu innych. ^
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W iadom ość lite ra c k ie ! a rtystyczn e .
Wiadomości osobiste. EUa E u s s e l ,  prim a- 

donna opery londyńpkiej, k tó ra  od trzech m iesięcy w 
W arszaw ie w ystępuje, w krótce przybędzie do Lw ow a 
i w ystąpi w koncercie.

„Śmigusa1' nr. 5 -ty, kióry w yszedł wczoraj (1-go 
m arca) z pod prasy , w pada w oko przed ew szystkiem  
now ą nader udatną w inietą. Pom ysłow y rysow nik 
p rzedstaw ił na niej alegorję śm igusa, urządzonego
a vol d'oiseau n. g łow y L w ow ian. —  R ycina ty tu 
łow a pt. „M arzec" odznacza się nietylko hum orem , 
ale naw et pew ną finezją artystyczną, w guście owych 
niezrów nanych rysunków  w słynnych  na cały  św ia t 
Fliegende B latter  m onachijskich —  a równie ko
rzystne w rażenie sp raw ia  doskonały i potoczysty 
w ie rs .y k , jako  akom paniam ent tej ryciny p t. T r e n y  
m a t e o w e .  Dalej idą w zw ykłym  porządku utw ory 
mniej lub więcej dowcipne, w ierszem  i prozą, szcze
gólniejszą zaś uw agę naszych Humorystów obudzi 
niezawodnie literack i K o i  k u r s ,  ogłoszony w tym 
num erze przez redakcję Śmigusa, M ianowicie potrze
buje ona fejletonu hum orystycznego na tu m a t: „D la
czego panny nie w ychodzą za m ą ż ? “ i jako nagrodę 
dla „ lau rea ta"  przeznacza okazały egzem plarz „A l
bum u lw ow skich p iękności1'. T erm in nadesłan ia  prac 
upłyn ie  1 0 . bm . —  przeto w następnym  num erze 
Śmigusa  zapewne będziemy ju t  czytali rozw iązanie 
tyle ważnej kw estji społecznej —  oczywiście ze s ta 
now iska hamwryety. —  N iepodobna jeszcze pom inąć 
m ilczeniem w ybornych sylw etek tea tra lnych , k tórych  
I. serja w tym  num erze zaw iera pierw szorzędne siły  
mę kiego personalu sceny naszej. Zarówno te sylw etki 
ja k  nowa w inieta pochodzą z pod ołów ka u ta len to 
wanego m łodego rysow nika p. B. T e p y.

Rada miasta Lwowa.
(Oryginalno sprawozdanie „Dz.ennika P o lsk ieg o ).

(m ) Lwów 28. lutego. Przewodniczył prezy
dent miasta p. Mochnacki., który, otwierając po
siedzenie, poświęca kilka serdecznych słów pa
mięci zmarłego patrjoty Mieczysława Larowakiege, 
byłego radnego miasta Lwowa. Rada uczciła p a 
mięć zmarłego przez powstanie i upoważniła p re 
zydenta do złożenia wieńca na trumnie.

N astępnie odpowiada p. prezydent na in ter
pelację, wniesioną na ostatniem posiedzeniu,
w sprawie kwoty 3000 zł., złożom j przez tu tej
szych kupców, na założenie giełdy zbożowe'.

P. prezydent wyiaśnia, że kwota ta wzrosła już 
do 4000 zł., jednakże gmina nie ma w tej sp ra
wie żadnej ingerencji i jeżeli giel da ta nie przyj
dzie do skutku, wtedy funduszem tym dysponować 
będzie W ydział krajowy.

Radny dr. E. B y k stawia interpelację i za
pytuje prezydjum, w jakiem  stadjum  znajduje się 
sprawa żądania zwrotu kosztów za prowadzenie 
spraw poruczonego zakresu działania, a to przez 
gminy, mające własny statut. Jak  wiadomo, 
w sprawie tej odbędzie się we W iedniu wiec de
legatów wszystkich miast, to też potrzeba podsta
wy do postawienia pozytywnych w tym kierunku 
żądań.

P. prezydent odpowiada, że polecił już wszyst
kim departam entom  m agistratu wykazać agendy 
z poruczonego zakresu działania, obliczyć koszta 
i potrzebne do prowadzenia tego siły.

Uehwaiono następnie wynająć dwa pokoje w 
gm achn teatralnym  na pomieszczenie paralelek 
szkoły im. Czackiego i jeden pokój w domu przy 
ulicy Słodowej 1. 3. na paralelkg szkoły św. A n
toniego.

Jako kauilydatów do bezpłatnej nauki śpiewu 
przedstawionych przez Towarzystwo „Lutnia" 
zatwierdzono Franciszkę K arich, H elenę M jtecką 
i Eleonorę Elektorowicz, nadto W ładysława Sla- 
wiczka i Oskara Sacka.

N i utrzym anie nieuleczalnych chorych uchwa
lono dodatkowy kredyt 2.700 zlr., zaś w sprawie 
wypłaty datku konkurencyjnego do kosztów r e 
stauracji budynków kościelnych w Zimnej Wodzie 
postanowiono asygnować 208 złr. 28 cnt.

Prośbę Mojżesza Goldy, dzierżawcy folwarku 
Skniłówka, o zniżenie czynszu dzierżawnego —  
odrzucono.

Stypendjum z fundacji m iejskiej dla ucznia 
szkoły ogrodniczej przy tutejszym ogrodzie bota
nicznym przedłużono na rok jeden dotychczaso
wemu stypendyście Gajowi.

Na wniosek rady szkolnej okręgowej uwol
niono 33 uczniów i uczennic kursu dopełniającego 
od opłaty szkolnej.

Towarzystwu gimnastycznemu „Sokół" przy
znano subwencję w kwocie 600 Złr. na utworzenie 
kursu gimnastyki dla nauczycieli szkół ludowych 
lwowskich.

Komitetowi, zajmującemu się sprawą posta
wienia pomnika dla śp. Ż u l i ń s k i e g o ,  uchwa
liła rada wypłacić subwencję w kwocie 600 zlr. 
Kom itet zebrał dotychczas w drodze składek 1.000 
ż ł r . , koszta zaś wystawienia pomuika wT kościele 
OO. Dominikanów obliczone są na 1.700 złr. T e
raz więc w obec hojnego dałku reprezentacji 
miejskiej sp n w a  budowy pom uika została pomyśl
nie i ostatecznie załatwioną.

Pom nik wykonany zostanie podług projektu 
architekty p. Janowskiego (część architektoniczna) 
i artysty-rzeźbiarza p. D jkasa (część figursiua).

O godzinie 1j1d. zarządził przewodniczmy po
siedzenie tajne.

P. Edwardowi W e b e r s f e l d  o w i ,  udjunk- 
towi miejskiej izby obrachunkowej uchwalono u- 
dzielić zalii zkp w kwocie 1.500 zlr.

Do związku gminy przyjęto: Herm ana Leibę 
M ergera. właścici la realm śc i; Juljana Skalisza, 
m ajstra stolarskiego; Klemensa F e d u n a , majstra

introligatorskiego i Naftalego Lewenheka, byłego 
szynkarza.

Koniec posiedzenia o godzinie dziewiątej wie
czór.

Gospodarstw?, przemysł i handel
Z a r a z a  r a c i c o w a *  Ponieważ w ostatnich czasach 

stwierdzoną została w W iener N eustadt zaraza pyskowa 
i racicowa u dwóch stad świń, nazajutrz po ładowaniu 
w Bochni, przeto zabroniono ładow ania i wyładowywa
nia bydła i świń na stacji kolei Karo la Ludwika w 
Bochni.

P rzegląd polityczny.
* Pungulo di Napoli zapewnia, iż W atykan 

wręczył p.  Izwolskiemu memorandum , w którem  
wszystkie propozycje, jakie uczyniła Rosja, zosfały 
mniej więcej odrzucone. Czas jednak zape
wnia, że nie ma w tera słowa prawdy. Od p o 
czątku rokowań Stolica św. dała .poznać Rosji, 
jaki jest punkt, w którym nie może ustąpić, szcze
gólnie w kwestji języka.

Traktowano o zamianie kilku biskupów, którzy 
niebiw em  prekonizowaui zostaną. Rosja chciała, 
aby W atykan żądał pierwszy przywrócenia urzę
dowych stosunków dyplomatycznych. W atykau od
mówił jednak i słusznie, jeżeli bowiem Rosja 
uważa za korzystne dla siebie stosunki urzędowe 
z W atykanem, jej rz e c z ą  jest zrobić pierwszy 
krok, gdyż pierwszą była, która ie zerwała. Żą
dała ona od Stolicy św. uznania prawności aepor 
tąc,ji na Syberję biskuoa wileńskiego. Stolica św. 
n i6 przystała rozumie się na to i Rosja ustąpiła, 
ułackawiająe biskupa, który zamieszka w K rako
wie.

Ojciec św. przyj owałj niedawno na prywatnej 
audjencji znakomitego ekonomistę francuskiego, 
p. Anatola Leroi Beaulieu. Papież był dlań b ar
dzo uprzejmym i r/.ekł, że z przyjemnością czytał 
artykuły jego w Pevue des deux Mondes. Panu 
Leroi towarzyszyła jego małżonka, której Ojciec 
św. okazywał również wielką życzliwość. W krótce 
przedstawi się Omu św. inna znakomitość francu
ska, jr. Claucie Jannet, który przybył na dni kilka 
do Rzymu.

Nowo utworzone ministerstwo we Francji 
zrobiło najlepsze wrażenie we W łoszech. Szcze
gólnie radowano się zamianowaniem p. Rouvier i 
wnoszą, że przyjdzie do porozumienia pomiędzy 
obu krajami.

* W Petersburgu krążit pogłoski, że długo
letni ambasador niemiecki ua dworze carskim jen. 
S c h w e i m t z  zamierza ustąpić ze swej posady, 
którą w takim razie zajmie jen. W e r  d e r, zaży
wający u Aleksandra III . wielkich względów i 
sympatyi. W łaśnie obecnie bawi W erder w P e 
tersburgu i jako gość rodziny carskiej mieszka w 
pałacu.

* Pol. Corr. donosi z Bukaresztu, że w ko
łach rnm uuskiego starokonserwacywnego stronni
ctwa panuje usilne staranie, aby członków obecne
go rządH, należących do tegoż stronnictwa, skłonić 
do ustąpienia z gabinetu. W tym celu odbył się 
nawet w ubiegłą sobotę wiec partyjny, lecz w 
ciągu dyskusji na nim, oświadczył m inister wojny 
M a n u  i min. domeu L o h o v a r y ,  że tym ży
czeniom swego stronnictwa nie uczynią zadość. 
Trzeci starokouserwatywny m inister V e r n e s c u, 
oświadczył znów, że gotów jest zastosować się dc 
woli stronnictwa i złożyć swoją tekę, lecz w takim 
razie nie wstąpi już do innego gabinetu, m i też 
nie będzie go w parlam encie popierał.

polskie", które bez względu na wewnętrzne od
cienia pa rtjjn e , objęło wszystkich delegatów z Ga
licji i je st do tej chwili wyrazem narodowej re 
prezentacji, a zadaniem jego jest nietylko stawać 
w obronie interesów k ra ju , lecz także zaznaczać 
odrębne stanowisko narodowe.

W tem zarazem spoczywa progiam  Koła, przy 
którym stało ono zawsze wytrwale i z którego 
pomocą osiągnęło wielkie dla kraju zdobycze za
równo w adm inistracji, jak na polu szkolnictwa. 
Chociaż z powodu potężnego oporu nie powiodło 
się zrealizować całej osnowy tak zwanej rezolucji, 
to przecież Koło nie stało z założonemi rękami, 
lecz postanowiło dążyć do organicznego wzmocnie
nia kraju pod względem m aterjalnym i cywiliza
cyjnym. Stanowisko Koła było oprócz tego, jeżeli 
nie jedyną, to kardynalny przyczyną- zwrotu od 
centralistycznego do obecnego systemu rządo
wego. Koło otrzymawszy udział w rządzie, m u
siało na dłuższy czas odstąpić od swego za
dania aby ogólnym interesom państwowym 
zadość uczynić , czem , sądzę , działało także 
dla interesów swej ciaśniejszej ojczyzny. 
Gdy zaś tym potrzebom w głównej m ierze zostało 
zadość uczynionem, rozwinęło Koło polskie pono
wnie sztandar pierwotnego ciaśniejszego programu, 
który też na nowo p o d n ió s ł. tak skutecznie nowy 
prezes w przedwczorajszej swej mowie. Pod tym 
sztandarem  skupiają się w okół niego znowu 
wszyscy członkowie Koła, bez różnicy, do jakiego- 
należą stronnictwa. Mówca skończył wzniesieniem 
toastu na cześć p. Jaworskiego, który odpow ie
dział, że nie może przyjąć toastu osobiście, ale na 
dobro kraju i w tym celu spełnia kielich. P. 
Sawczyński zaznaczył, iż wszystkich ożywia jedno 
uczucie dla dobra kraju i w tym duchu wzniósł 
toast: „Kochajmy się!" ( G. L )

( T o le g r a i i iy  z in n y c h  p ism ) .
Petersburg 28. lutego. Opublikowane zostały 

postanowienia rady stanu, aby na prezesów rad 
szkolnych i członków tychże rad mieli prawo być 
wybieranymi sami tylko cbrześcianie. Jeżeli gu- 
bernialnym lub powiatowym marszałkiem szl?oh y 
je; t niechrześciardn ; prezydencja w radzie szkol 
nej przechodzi na osobę, która wchodzi w speł- 
niauie obowiązków prezesa, jeżeli zaś i ta nie jest 
wyznania chrześciańskiego, to prezydencja spada 
na starszego z czionków. Odszczepieniec publicz
nie wykładają* y fałszywą naukę prawosławnym i 
nakłaniający, ich do herezji, jeżeli to nauczanie 
pociągnie za sobą oderwanie się od prawosławia 
podlega karze z art. 189 o przestęj stwach prze
ciw w ier-e prawosławnej i ustawom cerkiewnym. 
Sędziowie i urzędnicy prokuratorji powinni być 
wyznania prawosławnego zarówno jak i przysięgli. 
Innowiercy zajmujący stanowiska prokuratorów gu- 
bernjalnych i okręgowych, członków i sekretarzy 
sądów okręgowych, nie uczestniczą w prowadze
niu i rozstrzyganiu spraw dotyczących przestępstw 
przeciwko wierze prawosławnej i ustawom cer
kiewnym. (K . C.).

Paryż 28. lutego Kapitan hr. Walewski, 
niegdyś attache wojskowy poselstwa francuskiego 
w Chinach, wyznaczony został do towarzyszenia 
wielkiemu poselstwu chińskiemu, złożonemu z wy
sokich wojskowycli dygnitarzy, którzy przybyL do 
Paryża w celu robieuia studjów wojskowych. 
(K. C.)

Wiedeń 1. marca. Z powodu wielkiego w ra
żenia, jakie wywarła przedwczoraj mowa w Izbie 
deput. Jaworskiego, urządziło wczoraj -w ieczorem 
Koło polskie w sali hoteiu „Erzherzog Carl" ban
kiet na cześć swego prezesa. Na bankiet przybyli 
wszyscy członkowie Koła. W iceprezes i senior 
Koła , dr. C zerkaw ski, wzniósł pierwszy toast i 
powiedział mniej więcej w dłuższej m ow ie: 
W krótce po rozpoczęciu ery konstytucyjnej utwo
rzyło się we W iedniu na wzór berlińskiego „Kuło

Z Rady państwa
( T e l e g r a m  „ D z l e i . n l k a  P o l s k i e g o . - * ;

Wiedeń 1. marca. W dalszym ciągu wczorajszej 
rozprawy w izbie posłów M a a g  krytykuje budżet, 
ze stanowiska 10-letniej gospodarki jako całości. 
W tym czasie dług wzrósł o 689 miljonów, przy- 
czem, nie trzeba zapominać, wzmogły się podatki 
bezpośrednie blitke o 20°/0. Zapowiedziane so- 
cjalno-pobtyczne reformy nie spełniły się, a nawet 
zapalony zwolennik rządu (Jaw orski; zdobył się 
na energiczne powiedzenie „pieniądze uchwalamy 
w am ,ale nazaufanis musicie s ib ie  zasłużyć." M ó
wca wspominając o czynnościach gabinetu Tauffe- 
go, potrąca o kasy oszczędności i aferę Karaib
skiego. W reszcie tak skończył: Nie życzę sobie
i nie spodziewam się, ażeby Niemcy po 10-letuim  
ucisku, poniechali swych nadziei. Duch niemiecki 
czuwa i odezwie się prędzej ery później. My ko
chamy Austrję, ale nie A ustrję papieża, tylko Au- 
strję cesarza — my kochamy A ustrję nie jak  m u
zeum urcszczeń państwowego prawa czeskiego i ja 
giellońskiej idei, ale A ustrję taką, jaka się na pod
stawie dziejowej rozwinęła. Ponieważ zaś tak ko
chamy A nstrję, jesteśm y przeciwnikam i dzisiej
szego rządu.

S z u k j e  broni budżetu przeciw za
rzutom poprzednich mówców. Przedewszyst-
kiem zaznacza, że wysokość preliminowanego 
podatku spirytusowego i naftowego nie je s t wcale 
optymistycznie oznaczoną.

Gdy sprawa podatku od nafty stała na po
rządku dziennym Suess patetycznie tej gałęzi prze
mysłu przepowiadał ruinę, a tymczasem rozwija 
się ona pomyślniej (?) niż przedtem.

N astępnie wypowiedział Szuklje specyjalne ży
czenia swyeh wyborców. Uskarżał sie na ucisk 
żywiołu słowiańskiego w Karyntji.

Przechodząc dó polemiki z M ^ngerem wy
kazuje błędy lewicy przez 12 lat popełniane i za 
znacza, że z przemówień opozycji wiecznie jeden 
i teu sam motyw przebija, „że panowanie w Au- 
strji należy się Lberalnej frakcji Niemców." Oto 
myśl, o którą głównie mowcom chodzi, tylko a r
gum enty się zmieniają.

Mówcy zapoznają historyczne znaczenie po- 
wstauia A ustrji. Połączenie różnorodnych narodo
wości w jeden organizm nastąpiło w celu spotę
gowania siły odpornej przeciw zewnętrznym wro
gom. Zwłaszcza obawa w obec powodzi tureckiej, 
łączyła te ludy, celem wspólnej obrony praw, cy
wilizacji, wiary i przyszłości narodowej. Połączenie 
to dokouanem zostało dzięki dynastji H absbur
gów, dlatego też iudy przy tej dynastji tak wier
nie stoją. Usiłowania sfałszowania tej dziejowej 
rodstawy zjednoczenia, nie doprowadzą do celu. 
Dążeń narodowościowych, które są dmś tak silne, 
poczucia konieczności obrony narodowych praw — 
lewica nie złamie. Spodziewać się należy, że więk
szość wytrwa na raz obranej drodze i będzie 
bronić i popierać A ustrję, która jest sprawiedliwą 
w obec wszystkich.

{Posiedzenie wieczorne).
Y a s z a t y  żąda zredukowania ciężarów mi

litarnych, przez które nastąpi ogólne bankructwo 
wszystkiemu winien sojusz z Prusam i, owym od
wiecznym wrogiem naszej dynastji. Mówca jest 
za aljansem austro-lrancusko-rosyjskim . Dziś 
A ustrja jest wyzyskiwana przez Niemców, ażeby 
bronić ich tyłów w razie wojny z Francją. W m o
żliwość akcji Rosji przeciw A ustrji nie wierzy 
mówca z tytułów dziejowych.

Następnie przemawiał V i t e z i c z , który 
oskarżał się, że w Castelnuovo ogłoszenia bywają 
publikowane po włosku chociaż tego nikt nie ro 
zumie. T o  s p o w o d o w a ł o  w : z b i 6 z a m i e 
s z a n i e  i z g i e ł k  n i e p a mi  ę t n  y. Y e  r go-  
t i n i w o l a ł :  kłamstwo !

V i t e z i c z :  W ymień pan nazwiska.
T o  a k i i :  Spokój, nie prowadzić djalogow.
C h l u m e c k y :  Proszę mówcy nie prze

szkadzać.
Y i t e z i e  z: Poruszano tę sprawę w sejmie

w formie interpelecji, ale rząd ją abi? i prze
milczał.

Y e r g o l i n i :  Proszę nie rzucać podejrzeń.
V i t e z i c z : Proszę mi nie przerywać — 

możesz pan potem przemawiać. W dalszym toku 
obwinia mówca urzędników rządowych, że popie
rają irrydentę

Y e r g o l i n i :  To bardzo szlachetne denun
cjacje !

Y i t e z i c z  (z w ściekłością): S t u l  p a n  
p y s k .  (Halten Sie das M aul!)

Te słowa wywołały zgiełk nie do opisania. 
Wszyscy posłowie zaczęli krzyczyć tak, że nikogo 
nie można było zrozumieć. Niektórzy posłowie 
poszli do przewodniczącego i żądali natychm iasto
wego przerwania posiedzenia.

WTe i t t l o f :  To skandal niebyw ały!
V a s  z a t y :  Dobrze mu tak — niech nie 

przerywa.
G ł o s y :  To obrzydliwe, bezczelne, wyrzucić 

go, precz i  n im !
Y e r g o l i n i :  To słowiańska kultura!
V i t e ", i c z : Milcz pan. To włoska arogancja.
M e n g e r :  Nie pozwolić Yiteziczowi mówić,

on obraził cały parlament.
C h l u m e c k y  rozpaczliwie dzwoni, weła i 

krzyczy, aż wreszcie, gdy się nieco uspokoiło, 
słychać go : „Wzywam obu panów do porządku1"

Y i t e z i c z :  Ja  staję w obronie mego narodu!
Y e r g o l i n i :  Można to zrooić bez brutalnei 

obrazy.
Hałas i niepokój wzrasta —  zdawało się, że 

przyjdzie do c z y n n y c h  z n i e w a g .  Chlumecky 
po darem nych wysileniach oświadcza, że posiedze 
iiie zamyka N astępne posiedzenie dziś.

Wiedeń 1. marca. Dzisiejsza debata jeneralne, 
nad budżetem nie była w. ale ożywioną, S t e i n -  
w e  n d  e r  polemizował z Sukljem, który przedsta
wił Karyntje jako kraj słowiański, a następnie u- 
derzył na Ebenhocha, że on ma zrozumienie in 
teresu wszystkich narodowości tylko nie swojei. 
Dalej wylicza na „ruski sposób" krzywdy wyrzą
dzone żywiołowi niemieckiemu. Przechodząc do 
budżetu konstatuje, że nie zaufałby reform y po
datkowej Dunajewskiemu, który nie cheiai lub nie 
potrafił upaństwowić kolei północnej. Dla tego ra 
dzi, ażeby do szczegółowej dyskusji budżetowej 
nie przechodzić, dokąd nie otrzyma Izba przedło
żenia w sprawie podatku docnodowego.

P o  k l u k  a r  m iał pochwalna mowę na 
tem at budżetu. P lener krytykuje poszczególne zy- 
fry budżetu. Podnosi z uznaniem, że referen tM at- 
tusz nie zrobił celem uświetnienia budżetu użytku 
z różnych cyfr przypadkowych.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń 1. marca. Izba panów obraduje nad 

przedłożeniem o działach włościańskich. W łaśnie 
Hausner wypowiada Hlipikę przeciw przedłożeniu.

ssaa

Telegramy „Dzienni? Polsk.ego.”
Buda-Peszt 1. m arca Wczorajsza debata była 

stosunkowo spokojna; Tisza m iał dłuższą mowę.
Rzym 1. marca. {Dymisja gabinetu). Skut

kiem ostatnich rozpiaw parlam entarnych, gabinet 
nie cbcąc piętrzyć trudności, podał się do dym i
sji. Na życzenie króla gabiaet będz;e urzędował 
do ukończenia bieżących spraw, poezem prawdo
podobnie nastąpi rekonstrukcja gabinetu, tak je 
dnak. że C r i s p i  zatrzyma prezydentnrę.

Paryż 1 mai ca. {Arecztowanie Lcrouledea). 
Liga patriotyczna wydałs wczoraj podpisany przez 
D eroulede'a protest przeciw postępowaniu Francji 
z Aszynowem, co obraziło najlepszego przyjaciela 
jej —  Rosję. Natychm iast zwołano radę ministrów 
i postanowiono wystąpić z całą surowością prze
ciw lidze, mięszającej się nieprawnie do polityki. 
Najniespodzianiej w świecie został wczoraj popo
łudniu D e r o u l e d e  a r e s z t o w a n y ,  a wnet 
potem aresztowano sekretarz? lig! Richarda. E ner
giczny teu krok rządu zrobił w Paryżu niesły
chane wrażenie. Nikt. nie przypuszczał, ażeby 
„nietykalną" osobę Deroulede'a coś podobnego 
spotkać miało.

Słychać, że wydano jeszcze inne liczne roz
kazy aresztowania, ponieważ rząd wpadł na trop 
jakichś zakulisowych działań ligi. W izbie przed
stawił ten cały wypadek Hub bard i żądał w yja
śnień w sprawie Aszynowa. S p u l l e r  oświad
czył, iż afera la w niczem nie narusza przyjaznych 
stosunków z Rosją, i powiedział, że jest wdzię
czny interpelantowi za sposobność, iż z trybuny 
może wynurzyć sym patje Francji dla północnego 
przyjaciela. Następnie G o b i  e t  przedstaw ił do
kładnie cały stan sprawy. W reszcie nsi wniosek 
G e r v i 11 a przyjęto następujący porządek dzienny: 
„ I z b a  p r z y ł ą c z a j ą c  s i ę  d o  w y r a z ó w  
s y m p a t j i  d l a  R o s j i  —  n a d  c a ł ą  s p r a w ą  
p r z e c h o d z i  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o . "

O godzinie 10. w nocy wyszedł rozkaz m ini
sterstw a rozwiązania ligi patrjotycznej. Boulau- 
ż y śc i: deputowani L a g u e r r e  i L a i s s a n n t  
którzy gw ałtem  chcieli przeszkodzić rewizji w lo
kalu ligi, zostali aresztowani. Rząd motywuje to 
tem, że nietykalność poselska w obec podobnego
faktu ustaje.

W i e d e ń  1 marca. Na osobie listonosza Hagera,
popełnione zostało dziś morderstwo rozbójnicze a lii 
France -coni, a to przez dwóch ludzi Leopolda Roznow- 
sky’ego i Edm unda Janow sky’egu.

W ie d e ń  1. marca. G iełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 7 72, na maj i czerwiec 7 84, na jesień 7 83.

Wiedeń 1. marca. Począwszy od 1. czerwca 
wydane zostaną nowe marki i to dla przesyłek 
listowych, pieniężnych i pakietowych. Przygoto
wania do podjęcia iej pracy zostały już przez 
drukarnię państwową zarządzone.

Wiedeń 1. marca. M inisterstwo oświaty pod
jęło zbadanie obecnego stanu szkolnictwa ludowe
go i rozwoju tegoż od czasu noweli szkolnej. Jest 
to w związku z poruszoną obecnie reform ą szkol
nictwa ludowego.

Wiedeń 1. marca. Rozpoczął się tu zjazd le
śników pod przewodnictwem ks. Coloredo-Mans- 
feld Delegaci wszystkich prowincyj przybyli przy
jęli projekt urządzenia w r. 1890 ogólnej wysta
wy gospodarczo leśniczej w W iedniu Debatowano 
także nad organizacją persjna lu  leśnego przy w ła
dzach administracyjnych.

Berno 1. marca. W kołach wojskowych uwa
żają jako rzecz bardzo prawdopodobną, że komen
da 10. korpusu zostanie z Berna przeniesiona do 
Przemyśla.

W ten sposób będą w Galicji trzy komendy 
korpuśne.

Berlin 1. marca. Ks. Bismark wydał w tych 
dniach rozporządzenie, które niezawodnie bardzo 
mile będzie widziane w Petersburgu. Oto zarząd 
giełiow y otrzym ał .pismo m inistra handlu, mocą 
którego zakazuje się wprowadzania na giełdę pa
pierów nieuznanych przez rząd niemiecki. Zaró
wno zabroniono notowania kursu tychże papierów 
jak pośrednictwa zaprzysiężonych sensalów przy 
wymianie takowych. Wobec tego bank niemiecki 
i drezdeński, które zamierzały urządzić emisję 
sześcioprocentowych listów dłnżaych narodowego 
banku bułgarskiego w ogólnej sumie 7 miljonów 
franków, musiały zaniechać swych planów.

Belgrad 1. marca. Obiega pogłoska, iż rząd 
tutejszy wypowiedział A ngiji traktat handlowy 
Kro!1' ten ma być wstępem do wypowiedzenia 
traktatu innym państwom, których traktaty pole
gają na traktacie angielskim.

Pary i 1. marea. Przepadły bez śladu świadek 
w procesie Parnella Pigot, z n a ru n  jest. tutaj jako 
oszust. W  latach 1878 —  1881 popełnił kilka 
fałszerstw wekslowych i zajmował się kolportażą 
niem oralnych książek.

Bruksela 1. marca. X I X .  Siecle donosi o no
wej sekaturze paszportowej ze strony niemieckie! o 
rządn. Porucznikowi Snrtos z 143 pułku linjowe- 
go odmówua ambasada niemiecka w uy paszporto
wej. Surtos upraszał o takową celem udania się 
d o  Aizacii u l  pogrzeb matki.

Berlin 1. m arca. W Izbie deputowanych za
żądali posłowie polscy zniesienia przynajmniej co 
do nauk religji rozporządzenia z i. 18o7, zakazu
jącego używania polskiego języka w szkołach lu
dowych.

Petersburg 1. marca. Z czterech pastorów 
z prowincyj nadbałtyckich, których oskarżono o 
nieprawne dawanie slnbu według rytuału lu- 
terskiego osobom wyznania prawosławnego, ska
za ł senat trzech na czeromiesięczne usunię
cie od u-zędu, zaś czwartego na jednoroczne 
więzienie, i zaiósł zawarte przez nich związk 
małżeńskie.

Paryż 1. marca. Komitet ligi patrjotycznej 
i prezydenci sekcji podpisali protest przeciw akto
wi samowoli, wymierzonemu przeciw lidze patr.o- 
tycznej. Pepubligue francaise oświadcza że liga 
nie została rozwiązaną. Istn ia ła  ona tylko na pod
stawie pozwolenia policji, które obowiązywało do
póty, dopóki statuta przestrzegane były. Skoro 
jednak statuta przekroczono, prefektura musiała 
cofnąć pozwolenie.

Paryż 1. marca. Aresztowaniu Laguerre a i 
L&issant’a zaprzeczają.

T f i e d e .ń  1. n rro a . Zakład kredytowy uchwalił 
dyw iderJp 14'/, złr. Kredyty spadły, u 'rzym ały się je 
dnak uastępuie w kursie 312 " 0. „T agbl-“ w interesie 
„Aziendy" reprodukuje wszystkie idjotyczne atski „Czerw. 
Rusi" na krakowskie towarzystwo.

W i e d e ń  1. marca. Cesarz zatw ierdził ponowny 
wybór Edw arda S i m o n a  ua prezesa a Karola K i- 
s e i k i na wice-prezesa lwowskiej izoy handlowe.,.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  
dnia 1 m arca 1S39 r.

H OTEL Ż O R Ż 4. to. hr. Czozuowaka, i 'Wołynia.
M. hr. Czosnowski, z W ołynia. W. Lr, Ledóchewski, A. 
Jodko, z Podola ros. .10. Z ieliński, z Klęczan K. Ncv&- 
tek, z Kreciowa.

HOTEL FRANCUSKI. P. hr. Czosnowski, z Woły
nia. K. W innicki, z Turady. W. Gnoiński, z Krasnego. 
S Prek, z Krakowa. Dr. W. Di-dykowiez, D, Lang, a 
W iednia.

HOTEL LANGA. E. Collmann, z Darmstadu. S. 
G oitlieb, z Gdańska. O. Apfelbaum, z Gdańska. I. Blutz, 
zA Y itdnia I Braun, z W iednia. Z. Zukerbaecker, z 
W iednia.

H OTEL ANGIELSKO. A. Orzecbowicz, z K alni- 
kowa. K. Ilorodyski, z Kolendziau. H. Kowalski, z 
Rymanowa. II. Bernfeld, z Drohobycza J. P resseu , z 
M ilatyna

HOTEL W ARSZAW SKI. L. Starczewski, z Kniażego. 
B K adłubiński, z Chorociioryna. B. W. Cichocki, M. 
Czyiewiez, z Lutarćwki.

HOTEL KUIINA. P. P iskorski, z Petryko^a. I- 
B iałoskórski, z Bybła. M. Borodsjkiewic-z, z Stanko- 
wiee A. Gawlik, z Czortkowa. A. Żelichowski, ze Stryja. 
I. C. Kochanowski, ze Stanisławowa.

N  A 1) E  S Ł  A N E. 

W ł o d z i m i e r z  Ł u s z p i ń s k i ,
notarjusz w Komarnie, poszukuje k o n c y p j  n i a .

i
J L w 6 w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j

dnia 1. marea 18f9 r.
K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

w  mmką hm  hwętmm W iią» n i,
Kolej gałie. Karolo Ludwika po §o§ wi. m . k.

9 lw ow iko-czorniow iecka-jM k* po SC* r i . m .  
— km hipotoosnego f  alioyjskie po MS ■i w *. 

p kredytow ego golićyj«kiege po M t ał. w*. 
Lirty iMtamne u  im  ■(. 

Bomkn hipotecznego g&lic. 5-proo. w . a . . .
,  hip. gaiło. 5-pr. w&. wyloe. m lO*pr. p roa . 

krajowego 4 i pół proo. w . a. los. 51 L 
, kredyt, galic. 6-proc. w. o.

* « 4-proo. w. a. . ,
■ * 6-proc. w . a. okres. 571.
a „ 4-proe. w . o . los 41 i pół
« n * i pół pr. w .a. okr. 5* 1.
p ii 4-proc. w . a. K I .

J U * ty  d ł u ż n e  z a  i m  ot.
Saktod krod w łoic. 8%  w. o. w lttw M . 

■ O 1» » «V.*/o w II II
• M i r *  1 * 0  mł.

lad em n w acyjn e galic. 5•/§ m. k. , . .
Komnn&lno Banku kraj. 5%  w . *. 1. tm .  
P otyczk a  kraj. * r. 1878 6% w . a. *

„ „ 188» 4>/a°/« w . a. . .
Ł  o  •  j .

M feita Krakowa
„  S tan isław ow a . . . . . .

Monety.
B u k at holenderski
D n k a t c e sa r sk i . » • • • • •  
K apoleoudor . . « • • • • •
Półiniperjał .............................................
K ubel rosy jsk i sreb rn y

Mis.

pap ierow y  
m a rek  n iem ieek ieb

p ła cą

205 — 
229 — 
289 —

100  10 
103 15 

95 75 
100 85

100 83 
93 25 
97 55 
92 25

104 40
100  —  
103 25 
95 25

22 50 
33 —

5 61
5 63

9 84 
1 36 

1 28*/* 68 *0

żą d a ją

208 50 
232 50 
293 — 
216 —

101 10 
104 15 

97 75 
101 85
97 — 

101 83
94 50
98 C3 
93 50

57 50 
48 -

105 40 
101 — 
105 —
96 25

24 50
35 -

5 716 73 9 05 
9 M 1 48

1 30*/* 
1 59 80

W l e d e A ,  d n ia  1. m a rca  1889 r .
(god*. 1 m in. 46 po południu).

A kcje  a lp e jsk ie  T o w arzy stw a  górniczego . 
v  w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  
„  B a n k u  a n g lo -au s trjac k ieg o  . . *
n U u io n b an k u   .......................................
,, ko le i K aro la  L u d w ik a  .
,, ko le i pó łnocnej  ........................................
.. ko le i po łudn iow ej (L om bardy)
”  kole : A Jfodzkicj , . .
n  kole i państw ow ej .
)f ko le i Iw ow sk o -cze rn io w ieck ie j - »
it ko le i w ęg ie rsko -pó łnoenu -w schodm ej .

L osy  k om una lne  w iedeńsk ie  . . . .
A kcje  T o w arzy stw a  tu re ck ieg o  za rz ąd u  ty to n iu
G alicy jsk ie  obligacje  in d e in n iz acy jn e  , »
A k c je  ko le i pó łnocno-zachodu , (lit. B .E lb e th a l)A k c je  k o le i p ó łnocno -L ^izuuu . v*u<. x>.
L osy r e g u l a c j i  Cisy 
A kcje B a n k u  d l a  k r a j ó w  koronnych  
K en ta  w ęg ie rska  zło ta  4 -p roc, .
A kc je  B an k v e re io u  .
R osy jsk i ru b e l p ap ie ro w y  . , ,
L o sy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  . .
A kcje  k r e d y to w e .................................................
A kc je  kole i K a r o l a  L u d w ik a  
A kcje kole i po łudn iow ej .
N a p o l e o n d o r y .................................................

Berlin, d n ia  1 m a rc a  1389 r . 
(godz. 1 m in . 45 po po łudn iu ).

Rosyjski rubel papierowy ,  #
Akcjo mustrjmckie kredytowe .  m
A k c j e  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a -  .
Anstrjftckie banknoty . ,
Akeje kolei południowej (Lombardy) 
Rosyjska potyczka wschodnia .

d z is ie j
sze

z dniia 
p op rzed

58 _ 58 10
313 75 315 60
133 — 134 50
233 50 234 75
206 — 206 60
254 5o 254 60
103 75 101 80
193 50 195 60
263 75 253 90
229 60 230 —
179 60 179 50
144 50 144 50
113 60 113 *5
104 75 104 50
204 75 205 60
125 50 1*5 60
230 25 231 75
102 15 102 40
109 40 109 50
1 29% 1 29 V*
131 60 137 60
307 75 313 25

219 85 219
168 60 169 25

R7 25 87 25
168 75 163 75
48 25 43 25
68 40 68 20

Pociągi kolejowe
ze Lwewa odehedzą podług zegaru lwowskiego.

Od 1. Października 1888 r.
P ociąg

posp.
, w agi. 
knrjor.

Pooiąg
osobo

w y

P ociąg
OBObo-

w y

Pooiąg
m ifasa-

*7
Do Lwowa przychodzą:

S  K rakow a . . . . .  
E Podw ołoozyak . . . .  
S  Podw ołoczyek na Pod«*m e»s 
2  C seralu w iec . . . .  
K Zw ardonia, Ohyrowa, Stryja, 

Bt&nJstawow* i H tulatyna  
Z S w a rd o n ia , C hyrowa, Stryja  
Z Ghyrowa, S tryja , U uaiatyn*  

1 Ław oosnejt« . . # 
Z B-ełaca [Tom aazowa) * ,

4-08
2*20
2-08

8 - 0 0

8’50

8*40
8*96

1*35

» • » »
8*1 0
8*88

6*40

y
B

7 * 1 5
7 * 0 0
6 * 8 2

1 1 * 0 3

6-53

Ze Lwowa odchodzą: >t
D o Krakowa . . . .  
L g Podw ołoczyak . .  * 
D o Podwołoossysk s  Fodzam osti 
D o Oaerniow ieo . . . .  
Do Stryja, C hyrow a, Zagórsa, 

Z w ardonia i Ław ooznego • 
Do Stryja , Chyrowa i Zwardonia 
Do Stryj::/ ,Z a g ó r ia iL a w o e ta e g c  
D * Betu:.* [T om au cw & j . •

2-28
4-11
4-22
9*20

4 * 3 0

10*36 
8 - 1 0  
a-a©

7*2
M i’

10*23
9*60

0
y

B

8 * 3 0  o 
1 0 * 3 9  
1 1 * 0 0  
1 0 * 0 8

7*49

Przyeh. do Stanisław ow a: 1
Ze L w ow a • , . .  . 12*25 5*M 4-03 4 * 0 8

Odch. z e  Stanisławow a:
D o L w ow a . . . » 4-52 4 ’ttG 5-05 1245

C e n y  z b o ż a
z dnia 1. m arca 1889 r.

I Lwów

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Lniauka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

m i Podwo- i Czer- 
T arnopol }oezy8kt  , niowee

TEATR HL. SKARBKA.

6 40 7 15 
5 15 -5'40 
5 50 - 6 75 

40 -  6-25 
6 — 10 50 
5 50 - 6 20 
13'—13-60

6 30—^'05 6-20—7 00 6 85—7‘40 
5- b 3C 5'— 5 20,4 70—515
5-50-6-50 5-20-6-50 5-------6 75
5 25—5-83,5-16- 5*75 5-------5 50
6-— 10-— ,6 - -  10 — 4 - 4 0 - 9 - -  
5-30- 6 — '5-20- 6‘ — 4 10-4-80  
12 8013 10;i2-7013 40 10 —1115

5> -  65-— 
50 —60 — 
6 0 —75-—

5 0 -6 4 -  50 63 -  3 5 —43 -
50-—60 —,48 —59 31 - 5 5 ‘-

WszystKo za 100 kilo netto bez wrorfca.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. —•— d o — . 
Okowita za 10.000 litrów pret. loeo Lwów z łr .—-— do

U w a g a : Godziny oznaczone, grubomi liombami, oznaczają p irę
nocną od godziny 6. w ieczór do 5. 1 m . 59 rano.

Nasiona pastewne do zasiewów wiosennych poszuki
wane, a pszenica ładna znajduje odbiorcę na eksport do 
Czech i Morawji.

D Z I Ś :

BAL MASKOWY
opera w 5. aktach J . V erd .’ego. 

O S O B Y :

W ierzbicki 
. Tergńi 
. Jerom in 
. Koncewicz 
. Kasprowiczowa
’ . f  * *. Zom: nski
. Fedyczkowsai
. Michlewiczowa

polecam jako 
najzdrowsze i najodpowiedniejsze 

uuakomite

wystale flaszka */« litrowa 17 ct. 
i 3 ct. kancja na flaszki, 

oraz wyborne

flaszka 40 ct. 
litra 44 ct.

I
E

1e
*

£

bi

i

a
s

Ryszard hrabia W arw id i, namiestnik
angielski w Bostonie . • Santinelli

Renato W alter, jego sekretarz .
Am el.a, jego żona 
Samuel ) dworzanie 
Tem ) sprzysiężeni .
Osker, paź hrabiego W arwicli .
U lryka, wiożka .
Siiwan, majtek .
Sędzia pokoju 
P aź Amelji

Dworzanie, oficerowie, m arynarze, lud, maski, służba. 
Rzecz dzieje się na początku 18 stulecia.

* * * W roli Ulryki w ystąpi panna Michalina 
Frenkel Niwińska.

ST. WOJCIECHOWSKI
Chorąiczyzna liczba 6,



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Marca 1889.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę Hasz jen Inserentów, ii chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej A dm inistracji (plac Marjackl I. 7. od fruntu) drobne ogło
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
leden jak drugie przybijane będą na odrebnej tablicy, tak, że jak  najszer
sze koła publiczności będą je  m ogły przeglądać.

Z w ytłe ogłoszenia będą lów nie i przybijane na tablicy i w ten spo
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja, „Dziennika Polskiego*

żonaty, lat 32, z 12 letnią praktyką 
w większych gospodarstwach, obecnie na 
drugiej posadzie, poszukuje odpowiednego 

miejsca ed kwietnia b. r.
Łaskawe zgłoszenia pod adresem : 

W . P ia se c k i,  Fodwysokie poczta Miko
łajów. 1169

Na karnawał I
Najwyborniejsze Uukry pół kilo zł. 1*20. 
Najwyborniejsze kam erki mięszane pół 

kilo 75 ct. — poleca 1024 a

parovtó fabryka czekolady i cunrow 
Henryka Tretera

we Lwowie, nlica Kopernika liczba 3.

Doniesienia rozmaite.
po l*/i centa od w yrazu.

Prem iow an e w łasn ych  zb iorów  
w in a  Heygalja Tekajskie beczkami, 

z Mady, butelkami we Lwewie nabywać 
można ■ właścicielki Wny kuny N e u- 
p a n e r, ul. Kochanowskiego 5.

K sa w ery  1 L u d g a rd a  S a d k o w 
scy  udzielaj ą lekcje tańców. Rynek 12.

F o r te p ia n  wypożyczy, przybory szer- 
P  mierskie sprzedaje. Rynek 12,1. piętre.

'P o r te p ia n  Schweighofera. Pokój fron- 
i? towy z kuchnią de najęcia, plac Strze-

W l k t  d o m o w y  zdrowy, nie dregi, 
polec: znana osobistoóó. Wiadomość 

bliższą udzieli pan Kostecki, cukiernik.

P o r te p ja n  wiedeński, mało używany, 
JT sprzedaje sie bardzo tanio. Kleinow- 
ska, 4. (Stróż poinformuje). 127

Na  cy trę . Szkoła polska Władysława 
Mańkowskiego do samodzielnej nanki, 

we wszystkich księgarniach, jako też u 
nakładcy Stanisława Kohlera, ul. Bato
rego 28 do nabycia. Tamie przez autora 
wybrane cytry po złr. 1-5. 128

lecki 4.

Posa d a  z a rzą d cy  ta rta k n  za
kaucją 2.000 złr. do obsadzenia. £ . 

Schuman, Lwów, plac Bernardyński 3.

W  c a ły m  k r a ju  nie ma również 
przystępnych warunków abono tania 

i k s ią że k  1 nut jak w najpopularniejszej 
I Wypożyczalni Stanisława K hlera, nlica 
| Batoiego 28, we Lwowie, 40 ct. Jiiesię- 

csnie. Kaucja guldena. Wszelkie nowości.

'H o k e j  frontowy, osobny wchód, ume- 
A blowany. Ulica Czarn ieckiegą 26, II. 
piętro. 124

A  redutowych kostjumów t a n i o
4  W  wypożycza Zazłaa .Taszczyszyna 

gmach Teatralny. 117

Drzew o  o p a ło w e  na sągi jako też 
i rębane na cetnary. Obstalunki przyj

muje handel Mar-ycege Bałłabana, przy 
placu Marjaekim i. 8. 121

P o s z u k u je  s ię  a p te k i d o  w y. 
I  d z ie rża w ie n ia . Łaskawe oferty
adresować
Gorlice.

proszę: F. K. poste restante

Y lfysprzedaż desortowanych k a loszów
YY damskich i męzkich po złr 1'25, 
1*50 w handlu Maurycego f t a ł ł a b a t a ,  
i plac Marjaekl 8 we Lwowie. 12<

M a u czy c le lk l (Seminarzysiki) i gu
l a  wernantki udzielające nauki eyste tm  
szKolnyin, oraz nauczycielki israelitki 
znajdą zaraz umieazesenie za posradni- 
atwem Bióra Wereszczyńikiego, Krakow- 
■ka 15. 123

U ę ż c z y z n a
1T1 miejsca jakc

w sile wieku, poszukuje 
miejsca jako rząaca domu po i przy- 

atępnemi warunkami.

Ma s ło  kuehenne 4*50, deserowe 5 złr. 
paczkami 5 kil. franeo, rozsyła Za- 

rząd dóbr N o w e s i o ł  o S t ry  j. 108

Do  a p te k i C. Okuniewskiego w Ko- 
cmaniu na Bukowinie, poszukuje się 

praktykanta. 115

p o s z u k u je  s ię  F ra n c u z k i. Zgło- 
l  szenia do /  "
Pole' iego.*

Administracji „Dziennika

„___ „ zn a  w sile wieku, umiejący
 mówić, czytać i pisać po polsku i
niemiecku mogący się wykazać chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. Bliż
sza wiadomość w Administracji „Dzien
nika Polskiego.*

Pln ln la  przy nlicy Krzywej pod I. 8, 
pierze piękniej i taniej jak w domn. 

Drobna bielizna po 1 ent., wszelka inna 
po 2 ct. Krochmalenie i farbowanie nie 
się u ie liczy. Każda bielizna pierze się 
osobno. Bielizna prana maszynami za
oszczędza się e 100'/,, gdyż nie ma tego 
targania i kręcenia jaz  w praniu ręcznem.

Z a r z ą d ,

Premjowano na zrzsta- 
wach ś w i a t  o w y c h :  
w Land/alt 1867, w Pa- 

,  ryin 1867, w Wl<lila 
■ 1873, w Paryża i878.

Fortepiany na raty
dla Wiednia i dla prowincji kanaortowa, 
aalanawe I krótkie jak również plaalai 
z fabryki na cały świat znanej £rmy eks
portowej Gottfr Craner, Wllb. Mayer wa 
Wiednia, po 380, 400, 450, 50u, 550, 600, 
65u zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C ta c ie r -Y c ra c h ld ss  u . L e ih -A n s ta l t  
v , A . T h ie r fe ld e r , W ie n , V I I .

B u ra a u sse  71. 575

Parfumerie Univbrselle
L e o p o ld a  F a u s ta  

wa Lwowie, nlica 8ykstuska liczba 2 
poleca:

prawdziwy włoski ekstrakt orzechowy 
chemika PrimaserPege w Rzymie.

SIW E WŁOSY
uzyskają w miarę używania w prze
ciągu 2 do 8 dni pierwotną barwę t. j. 
blond, brunatną lnb czarną. Preparat 
wyśmienity i zupełnie nieszkodliwy 

Cena 1 »łr. 50 ct. 1037

Najlepsze i najpewniejsze w fermencie,

jedynie do pączków przydatne

DROŻDŻE
p ra sow a n e  1047 c 

z e  s ł a w n e j  f a b r y k i

Ad. Ig. Mautnera i Syna
w e  W ied n iu .

Główny skład dla Galicji

w handlu Karola Bałłabana we Lwowie
pod „Złotym Kogutem* 

u lic a  H a lic k a  lic zb a  21.

Codziennie świeże

Ka l a f i o r y
włoskie

w pięknych różach  po 40— 50 ct.

JABŁKA ty io ls lae
po 6 , 8, 12 i 15 centów  sztuka.

Mandarynki hiszpańskie
pc 5 i 8 ct. sztuka.

b e z p ła t n a
ulica Sykstnska L. 31 

została z dniem 15. Stycznia r. iL otwarta.
Lekarze ordynujący:

Oddział 
chorób wewnętrznych

Dr. Ebere (dla chorób nerwowych) 
Wtorek, Czwartek, Sobota od I I  — 12. 

Dr. Gluziński (dla chorób płuc i gardła) 
codzień od 9 — 10.

Dr. landa Środa, Sobota od 12— I 
Dr. Pi80k Poniedziałek, Środa, Sobota 

od 1 - 2 .
Dr Sochański co dzień od 10 — 11.  
Dr. WiCZkOW8ki co dzień prócz Soboty 

od 8— 9.

Oddział chirurgiczny
Dr. B arą rz  co dzień od I I  — 12.
Dr. Gostyński Wtorek, Czwartek, Sobota 

od 12— 1.
Dr. Ziembicki Poniedziałek, Środa, Pią

tek od 12 — I .

Oddział chorób kobiecych
Dr. Bylicki Poniedziałek, Czwartek j <L 
Dr F estenburg  Wtorek, Piątek 
Dr. S troynow ski Środa, Sobota J =

Oddział chorób dzieci
Dr. Kniaziołucki Poniedziałek, Czwar

tek, Piątek ed 12— I.
Dr. W achtel ccdz*eń od 11— 12.

Oddział chorób skórnych 
i wenerycznych

Dr. K ossak codzień od 12— I.

Oddział chorób ust i zębów
Dr Fuchs codzień od 8 — 9.

Dla chorób ocznych
co dzień od i — 2 .

W niedziele i dnie świąteeiae I e w lw  
jest zamknięta. 1069

po 5 ct. sztuka 

poleca handel

LSt. Markiewicza
we Lwowie. 1016 o

Jflflyuifl B e s iw ia

NAFTEY TOEFFERA
W G L w  O W IG io22

ed  r o k u  1853 Is tn ie ją ca  poa iada  
w ła s n y  s k ła d  X aj lep szeg o  P IW A  
O K O C IM SK IE G O  z b row a ru  
J an a  G ótza  w  O k ocim ie , k tó re  
sw ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rze w y ższa , ja k o  też  P IW A  LW O 
W SK IE G O  z b row a ru  J . Ł llie n - 
fe ld a  i 8p . w e L w ow ie . N a jp rze 
d n ie jsze  p iw o  o k o c im s k ie  b u 

d o  d om u  24 ct., 
le ża k  m a rcow y  

S łu g i p o sy ła n e  do  
m a ją  w y k a z a ć  się  

m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , że p iw o  
z  m e j r e s ta u r a c ji  p o ch o d zi. K u 
c h n ia  zd ro w a , s m a c z n a  i  la m a .  
W y b ó rp o tra w  w ie lk i.  (loa : len n ie  
w y b orn e  fla czk i i  in n e  gorące  
i  z im n e  p r z e k ą s k i  6i ła d u n k o w e . 
U słu g a  skrzę tn a  i r ze te ln a , p ła tn i 
c zy m  za ś  sa tr  je s tem . Polecając się 
łaskawym względum Szanownej P. T. Pu

bliczności, kreślę się uniżonym sługą

Mnht Toepfer,
właściwi restauracji ped l. 12, 
przy u l.  -T ry b u n a lsk ie ) we L w o w ie .

nztdJe b io r ą c  
lw ow ukl 

16 c t . za  litr .
m n ie  p o  p iw o

Nowekursa dla kandydatów:
1. do s łu żb y  jedn oroczn ej och otn iczej;
2. do szk ó ł k adcck ich ;
3. n a  oficerów re ze rw y , n ieczyn n ej obron y

k ra jo w e j i  pospolitego ru szen ia . nso
Rozpoczęcie kursów  z dniem  7. M arca b. r.

Wojskowy Zakład naukowy we Lwowie.
E m ery t, c. k. kapU an W A 2 C T G 2 E K , 

we Lwowie, ulica Akadem icka, liczba 12, I. piętro .

ZYGMUNTA RUCKERA
we Lwowie

p o l e c a 1032 a

znakom ity przeciw  kaszlow i, zaflegm ieniom  itd. 
i od w iela la t bardzo rozpow szechniony środek.

Ziółka Dr. Seebnrgera
jedynie praw dziw e a tem sam em  jed y n ie  skuteczne do nabycia w tej 

aptece w pudełkach po cenie 20 ct.

Ces. kró l. u p n y w il. galie. akcyjny I

B A N K  H I P O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje 1011 b

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m .

Z lecenia z prow incji wykonuje się bez prow izji odw rotną pocztą.

Manopany, aristony, pozytywki, skrzypce itp.
Nowe, dobrze w ypróbow ane MANOPANY, już po . • z łr. 18"

olbrzymie manopany z 39 tonam i złr. 40 —

W szelkie gatunk i m anopanów  z do
brem  stalow em  stro jen iem  po cenach 
najtańszych . Olbrzymie manopany, ele
ganckie o 78 tonach  i kontra-basach  
( 1-roczna gw arancja), k tóre gdzieindziej 
kosztu ją 100 złr., u m nie tylko 85 złr. 
W ielki kom pletny skład n u t do m ano
panów . N uty po 55 c t , ;  do olbrzymiego 
m anopanu tylko po 1 złr. M arsz ża ło 
b n y  arcyksięcia Rudolfa na  m anopan, 

tylko n m nie do nabyoia. Manopany - Yerdi, najnow szy i najpiękniejszy  
in strum en t salonow y. C eny n a jta ń sz e . Pozytywki grające u sztok, n a j
lepszej roboty, od 5 ‘50 i wyżej. —  O dprzedający manopany i pozytywki 
otrzym ają eeny fabryczne.

S e n s a c y j n a  n o w o ś ć  d l a  g r a j ą c y c h  n a  s k r z y p c a c h  
i p i a n i s t ó w :  .Automatyczny odwracacz nut", fungu jąry  absolutnie 
bezpiecznie i bez szm eru, polec* się na jbardz ie j, d en n ik i i prospekta 
gratie  i franco. Także na ra ty  pod rzete luem i w arunL m ii.

Skład instrumentów muzycznych Ł .  M .  S c h u b e r t  w Wiedniu,
W & hrlng, S ch u lg a sse , 22 . 726

WIECZNA PIĘKNOŚĆ S K Ó R Y  OTRZYMUJE S l£  PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R IZ A I

Adres te legraficzny :

DRUKARNIA „DZIENNIKA POLSKIEGO”
L w ó w .

Adres listowy:

DRUKARNIA „DZIENNIKA POLSKIEGO”
Lwów, Pla# Mariacki 6 i 7.

|f® O R E M E - O R l Z  A  o]

a£5V O N DcLENGVgj2

d« L . LEG R A N D
dostawcy Rosyjskiego 
Cesarskiego lhooru.

■w  e  X j -w  o w  i  e
zaopatrzona

v ram ii la ju m io  luju, om M H M P o p w ja s j ip ie ,  lotne, Po ułaitaia 1 sarjnowania papieru,
w ogóle we wszystkie możliwe i sztukę drukarską udoskonalające przyrządy.

- ■ i eUfru  i 1

Zakład ten przyjmuje zamówienia:
[) na  druk dzieł we wszystkich językach, broszur, izasopism , książek do nabożeństw a, kalendarzy, sp ra

w ozdań itp itp.
) na  druk  tabel, jukstów , kwitów, rozkładów  kolejowych, zam knięć rachunków , budżetów , inw entarzy np 
) na druk cyrkularzy, rachunków , cenników , spisów potraw , adresów , naczółków  na listy  i koperty, napisów 

na worki, etykiet na w ino, zaproszeń, biletów  w izytow ych, k a rt adresow ych, zaproszeń ślubnych, porządków 
tańców, program ów koncertow ych itp.

) na druk afiszów i wszelkiego rodzaju ogłoszeń, począwszy od najm niejszych aż do najw iększych, kart 
pogrzebowych, oraz napisów na tow ary i zaw iadom ień o w ynajęciu m ieszkań.

   »H» H ■»—

Powyższe roboty wykonuje d ru k arn ia  tak czarno, jak  i kolorowo, n .  papierze przez Strony 
im aw iające dostarczonym  lub też na ,woim Z ak ład  bowiem posiada zawsze na składzie papiery  drukowe, 
onceptowe, kancelaryjne, m in isterja lne , listowe w różnych gatunkach  i w ielkościach, począwszy od zwykłych 
: do na jw y tw orn ie jszy ,h  kasetkow ych, karton na bilety  i zaproszenia, koperty zwykłe i kupieckie.

W yk o n a n ie  szyb k ie  i  gu stow n e. Ceny u m ia rk o w a n e .
Zamówienia z prowincji uskutecznia, się w możliwie najkrótszym czasie.

*UE S TH0 NQgŁ ^
Bieli i udelikatn ia  skórę 

dodając jej przezroczy
sto ść  i św ieżość do n a j
późniejszych lat. O chra
n ia  od opa len ia  się, pie-! 

gów  i zm arszczek.

0RJZA LACTĆ
l.OTION EMULSiVE 

feieli i odświeża skórę, 
■spędza i niszczy piegi-

Is a v Ón  o r iz a
I D oktora O. K EV EIL 
i najłagodniejsze m y

dło d la  skóry .

IESS-ORIZA k  OłliZA-LYS
Najnowsze perfumy 
przyjęte i używane 

l  prze z świat elegancki

| ORIZA-POWDER
Ryżowy puder 

r P rzy legający  do skó 
ry  i nada jący  je j dcli 

katność aksam itu .

u u i:

Dod,ać Hi«żna we Lwowie w aptekach pp. Mikolaeha i Wewiórskiego.

Galicyjski Bank Kredytowy
fi począwszy oi im 1 Lutego 1

Asygnaty kasowe |
z 90 dniowem wypo wiedzeniem.

io Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem, )Jy

wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu 5°/0 Asygnaty ^  
k a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ,̂ j| 
będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 5 .  M a j a  1 8 8 9  U

p o  4 7 , 7 0. rJ
Lwów, dnia 11. Lutega 1889. 1015 Wm

X D ^ r r e l B C j a ^
Przedruk nie będzie płacony. m e

Zam ów ienia na  m ieszkania —  podczas tegorocznej w szech
światowej w ystaw y w Paryżu  —  po nader przystępnych cenach, 
przyjm uje jeszcze tylko do 1. kwietnia r. b.

STANISŁAW ESMAN
67, rue du M oulin-Yert, w Paryżu.

0  w arunkach dowiedzieć się m ożna w A dm inistracji Dzien
nika Polskiego. 513

D OM  H E B M A S N  L A C H A P E L L E  
J. B0ULET 4 ,  Qie Sukeessorowie InŻYNIEROWIE KoNSTKUKTOROWIE 

U lic a  B o in o d  31 -3 3  (Boulevard Ornano 4-6) w  PARYŻU 
K H Z Y Ż  L Ź O J I  H O N O R O  * E J  w  1 8 8 8  r .

1 3  D Y P L O M Ó W  H O N O R O W Y C H  o d  r . 1 8 0 8  do r . 1 8 S 8 .

M A S Z Y N Y  N I E U S T A N N E
d u  r o b i e n i a  n a p o i  g a z o w y c h  

Wody Salce skiej, Limonlady, Soda-Water, Wia musujących, Piwa I t. p.
Jedyne erebr*one wewnątrz.

Syfony o wielkiej i małej tłoczni, trwałe i łatwe do czyszczenia 
P o d rę c zn ik  d la  w y r a b ia ją  ;ego n a p o je  gazow e. Cena 5  f r a n k ó w .

Wyeełha „franko* prospektów. 521

Najlepszą
Oliwę do maszyn „R A G O & IN F

Ig T  w zimie nlemarznącą
po leca 1C27

LUDWIK WINIARZ
w e L w o w ie , T ea tra ln a  16.

P ra w d z iw e  okeje m aszy n ow e #B A G O S fI E “ sprzedawa
ne dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla umożebnienia sprowa
dzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma w naczyn iacla  
b la sz a n y ch  p lo m b o w a n y ch  (w koszach) zawartości 25 fcllogra- 
m ów , p o  c e n a c h  h a rtow n y ch . Na prowincję za pobraniem.

Olej „ R A G O S IN E *  jest bezwarunkowo najlepszym i najtańszym 
meterjałem smarowym dla maszyn rolniczych i palowych.

Ostrzeżenie  ̂ l̂aszan̂‘ zaopatrzone są m a rk ą  fa b ry -
Zamówienia należy do mnie adresować. Do wykonywania zam ów ień  

poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie firma p. Piotra Mia- 
czyńskiego we Lwi wie, dla tego polecane przez inne firmy oleje pod 
nazwiskiem „ R A G O S IN E *  za lichy i s z k o d l i w y  f s
żaó należy.

f a l s y f i k a t  uwa-

Właściwą, najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną 
chorobą, jest złe trawienie. 722

M odna 1 nchnia  i modny sposób życia są  przyczyną tego c ierp ienia,  które na 
nas spada  niespodziewanie. N iektórzy  c ie rp ią  ua p ie rs i  i bok a równocześnie i krzyże, 
czują i ie  znużeni i senn i ,  -uają zły posmak w ustach, zwłaszcza ra n o ;  na  zębaeh 
zh iera  się rodzaj lepkiej c ieczy; ape ty t  ich zły, w żołądku uczuwają  ciężar, a w jamie 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśnienia ,  które nie usuwa Drzyjmowanie pokarmów. 
Oczy ’.apadaią ,  ręce i nogi z im nieją  i s ta ją  się lepkie  ; n iebawem następuje  kaszel,

" y ^ y d a y ro a  i redaktor o ^ k.i w  i e d i i a b y : J ó z e f  L a s k o w D i c k i . Papier z fabryki eierlańskiej.

się raptem podniesie, czuje się odurzonym i dostaje zawrotu głowy; kiszki jego są 
zatkaje, skóra sucha i gorąca, krew staje się zbha i zatamowana, białko w oku 
przybiera barwę żółtawą; nryi » bywa skąpa i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
Stanin zostawi osad; chory połyka jadło chciwie, przyczem uezuwa smak raz słodki, 
to znowu kwaśny, co znowu połączone jest często z biciem se rca ; siła wzroku się 

ńabia, przed oczami okazują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż
kiego wycieńczenia i osłabienia. Wszystkie te symptomaU następują stopniowo po 
sobie i trzeba przyznać, że przynajmniej */« ludności tego kraju na tę lab podobną 
chorobę cierpi- Przez ekstrakt Shakera bierze trawienie potraw taki obrót, że cho
remu ciału można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je do pierwotnego zdro
wia. Działanie tego leku jest istotuie cudowne. Miliony i miliony flaszek już sprze
dane a nadzwyczajną jest także liczba świadectw poświadczających leczniczą siłę 
tego lekarstwa. Setki chorób, noszących rozmaite nazwy są następstwen niestra
wności ; ędy się jednak ten ostatni błąd usunie, znikają i inne, będące tylko syrn- 
ptomatami rzeczywistej choroby. Lekarstwem tem jest ekitrakt Shakera. Świadectwa 
tysięcy, mówiących chwalebnie o leczniczych tegoż własnościach potwierdzają to 
Dez wątpienia. Znakomity ten środek nabyć można we wszystkich aptekach.

Osoby cierpiące na zatkanie, używają „ S e lg la  P i g u ł k i  r o z w a l n i n -  
J f |e e *  w połączeniu z ekstraktem Shakera. S E I G I .A  P I G U E K I  rozwalnia- 
jąee l«czs! zatkanie, wypędzają febry i zaziębienia, uwalniają od bolu głowy i żół
taczki. Kto je raz spróbował, z pewnością używać będzie dalej. Skutkują zawsze 
i niesprowadzają bólów. Cena 1 flaszki ekstraktu Shakera 1 złr. 25 c t . ; 1 pudełko 
„ S e l g l a  P i g u ł e k  r o z w a l n i a j ą c y c h *  50 ct.

W łaścic ie l „e k stra k tu  ShSke a”  i Seig la P igułek A. J. 
WHITE, Lim ited London 35. FARINGOAN ROAD E. C.

Skład, g łó w n y  i  c e n tra ln a  r o z s y łk a  J a n  N ep. H a r n a .  Apteka pod 
„ZlotjUi Lwem* w Kruwieryżu (Morawia) i w wielu aptekach Austrji.

g f *  O strzeg a  się  p r z e d  b ezw a rto śc io w em i fa l s y f ik a ta m i ,  k tó re  
są  szko d liw e . "®G1

tU ttm aesn *w-»-nwB»«Bame e a u u e u o e « o a m — m ouooeim m
Z DruKarni .Dziennika Polskiego.®


